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W oibńscn . . . ;
W Au lro-Wpgrrprfi:

ii jt liioremwn piie6Hk() poczt.
* flssurazowij „ ,

W Państwie Niesnlecticni ,  ,  «
W in.iycb pitóstwEcb . . . »  
l'rem n n cra (i!  i  oyionzrn  t a  fiu sera ty) uprasza s;ę nausylać wprost do A cJm ln is tra cy *  

.  „N . R eform y** w Krakowie,
f i e d a k c y a  i u!, J a  “ i e l i r  is s k a  10 . Asln-imsvsrs.zyat u l .  św . A n n y  3 . 

t 'i  i c f o n  f t e n a k c y i  4 1 . A d m in i s t r a c j i  N r 2 4 1 . Dla rozmów z a m ie js c o w y  c b  1 5 7 2 . 
Nr rnoh. poczt K rsj oszczed. 857.484.

Jiehojńsfiw  n a d su ła iiyeh  J łedakcj/a  ttle  zvn a cn .
W e Lw ow ie zprzidaż ucmerńw po 12 hL; w Diurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  

ulica Jagiellonek* 8 i w C i u r z e  P io f in a ,  ulica Karola Ludwika 9.
Cena num eru 10 hal,, z przesyłką  poeztową 12 hal.

4 i NOW A
t a e i  a są  1  J -* a s y  j r ® « j £}■:

z a n ie -B f ira m : A dministracja „Nowoj Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; zn ie jsco *  
w ą i  A dministracja „Nowej Reformy*. — (Równe traSka w Rynku, — Agencja J. iJopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników SI llopczyca. ni. Jagiellońska 7 ,

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ą  i  o g ł o s r e r s a  (inseraiy) przyjmują: We L w o w ie  U nra 
dzienników. A. Buchstab, uL Karola Ludwika 91, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  J a r o s ł a w i u  A. Amstor. — W T a r n o w '8  M Rockach. — W ie d n iu  Herman 
Goldschmiea (sprzedaż oddzielnych numerów), L Wollzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 
łlaasenstcin 14, Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wroc.awin), — It, Masse (także w Leninie, Dcnibnrgn, Monachium i Norymberdze). — 
H. Scna'ek (Wollzeile). — W P y .ry ia  Socióta Mumeile de Fanlicilń A. L o r e l t a  directeui,

61 Bue Rongemout
O g ło s z e n ia  (inaeraty) przyjmuje Administracja „Nowej Reformy* t r  opłatą od mb jsca 
wiersza arobnam pismem (petit) za pierwszy ras 24 h ., za każdy następny raz 18 b. — 
N a d e s ł a n e  po 60 h. od wiersza. — G ło s y  p u b l ic z n o  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h, — Z a łą c z n ik i  do „Nowej Re
formy* (prospekty, cyrkuiarze, ogłoszenia l t. p.) przyjranm »ię za cenę 2 kor. od 100 ega. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egt. dla miejscowych prenumeratoiów.

0 ład w przewrocie.
K raków , 20 ■września.

(li. s .l  W ojna jest najw iększym  pmwTOitesn, 
jaiki obok rew olncyi spaść m oże na uporządko
wane sęwłecwjftstwio. WydhocLząo na  w ojnę, nie 
wie się n igdy , 'dokąd się im ano wici o zajdzie  i 
e<> ?ię bwizie, m iało p rzed  sobą, ta co za  aobą. 
Ju ż  óv.sku tok tego w ojna w ym aga spokojnej 
odw agi n ie  ty lko  od żołnierzy, locz tak że  od  a r 
ię! łuckiości, przedewa-izystkiem zaś od ty ch , 
k tó rz y  ludnością tą  rządzą. K oleje  w ojny  są 
zm ienne. To znaczy, że w  czia-sie w ojny na  
w szystko  na leży  być  praygetow-any-m, w szyst
ko  przyjm ow ać spokojnie, bez zw ątp ien ia  i  bez 
s t r a e ln .  Z.lotność tak iego  sto ick iego  sto su n k u  
do  niebyw ałych i  nikom u niem al z ży jących n ie
znanych  z jaw isk , jak ie  tow arzyszą  w spółcze
snej w ojnie, jo s t cnotą, rzad k ą . Nie m ożna jej 
w ym agać od ogółu. A le tein energiczniej po
trzeba  je j żądać od  rządzących. Bo w łaściw ie 
dopiero  Iw tak ich  czasach, ja k  dzisiejsze, o k a 
zać  m ogą rządzący  pełnię kw aliiikaicyj swoich 
do k ierow ania rzeszam i ludzkiem u W  czasach 
spoko jnych , k ie d y  m aszyna państw ow a, od 
■wieków nastaw iana , idzie, 'skrzypiąc o d  czasu 
d o  ezasą. k ie u y  w długiem  dośw iadczeniu u s ta 
lone szablony pokryw ają  niajbaadiziej zew nętrz
n e  i najprrm ityw niejisze po trzeby  życia- ■zbioro
wego, a-ilmlnistra-cya nie je s t rzeczą tru d n ą . 
UTi-ścta o je j w ysokie zadanie u jaw nia się  w 
sw ej ogrom nej postac i dopiero wówczas, k ied y  
życie s ta je  na płow ie, k ied y  ro z la tu ją  się sza
b lony , kiedy' niema- an i jednego  dn ia , w  k tó - 
rym hy  ran ek  byl do w ieczora podobny7. T u  do
p iero  n as trę c z a  się w dzięczne pole d la  tw ó r
czej. energicznej, pom nej sw ych w ysokich  o- 
bowiąz.kć tr, rozw ażnej a  p rzedew szystk iem  —  
odwJiżJroj adminishraieyi.

Zapew ne, dzisia j, k ie d y  w ojna  je s t  w peł
nymi to k u . k tady  część kuaj-u padła o fia rą  inWa- 
zyi wiayjfikiej, nie ezu-s na bardziej szczegółow e 
■roztrząsanie te j kwc-styi. Chodzi jed n ak  o  to , 
eżogo dobro k ra ju  nieodzow nie w ym aga, o to ,  
a to  w te j reszcie panow ał ja k i ta k i  porządek , 
aby' ludzie w  o-czekiwamiu ciosów, k tórom i mio- 
żo w n ich  ugodzić zm ienny los w ojny, jgąmi so- 
3ue -za-wcz.ts-u przez n ie ład  i rczpuzężonie n iej 
zadaw ali ciosów, często,kmoć boleśniejszych i 
nubozpieczcniojszyt -h, niż m oże je  .atófcać naj- 
straisBiuojszĄ' n aw et aiiopittyjauael.

C o fe L n n a  obcłen tacya uczy , że w tymi 
.względzie majwięe-ej szkód ponoszm ludzie w sku
t e k  w łasnego nadm iernego s trach u  i  w sk u tek  
nierzdolności •oryonfcowainifc się  w syt.unc.yi. 
S ti ■afeeg.h» w ym aga d.oeh nryw iania najściślejszej 
tajonm icy'. )Vojnia nio je-sit tea:tirem, a  b itw y  
przraikiiawieniami am edorskiem i d la  gapiów . 
Ala ż di ipiej &tro,nyr, jeżeli s ię  o d  ludności wy- 
mifcga, a b y  zac lrow yyaia  apoiiój i uiairę w  po 
w odzenie swoj Siusmc-j sspnawy, n ie  podobna 
zraszyć jej w w orek  i  k azać  cicho sdeidzieć. T a 
ludność nms-i m ieć tak żo  .jialdoś, wwględnic po
wito W -kazówki, zaoliow tuiia &ię. O na ich  szuka 
n aw et in stynk tow n ie  i szuka w  ten  sposób, że 
baczn ie  śledzi postępow anie i zaehaauaiiie się 
ty ch , k lu rzy  arią. rządzą, k ó rzy  p rzed  Bogiem 
i  p a ń s tw e il  . w zięli n a  s ię  w ysoki obowiąizek 
d b an ia  o dobro ludności. I  o to  now e typow o 
ivojcnno zadan ie  ad m m iitra c y i cyw ilnej. Ma 

.ona ludności św iecić p rzyk ładem  spokoju , u- 
iiiości i ladważnego wy-czekiwamia w szystk iego, 
co w ojna przymieść m-o-że. 
i - k a  pow iatach , gdzie ludność o d  szeaogu la t

c ~ j irjris

prsyTsrwycżaila się w idzieć w  star,oście w ciele
n ie  po rządku  państw o wego a p o tęg i państw o
w ej, s ta ro s ta  te n  je s t  d la  n iej jaikgdyby —  la 
ta; nią m orską w' oicnino-scd. Jożoli s ta rasn a  u- 
rzęduje , pełen  sp oko ju  u k a z u je  się  nńęd:zy 
ludźm i, to  ludno-ść je s t spoko jna, b o  on p rze
cież wie lepiej, co robić. A - s1 . ^ n ftf >-v-A

K adesrdy szasy  ciężki-e. łłiic t n ie m oże za 
ręczyć, czy nie n ad e jd ą  cięższe. W  tak ich  cza 
sach  k ażd y  dzień przeżyty  w  po rządku , ladzie 
i zaufaniu  do Trualości girun-fcu, n a  k tó ry m  się

-stoi. jest' czystym  zyskiem , je s t  zdobyczą, k o 
rą  rozum  i ch a rak te r b io rą  na grom adnych  in 
s ty n k tach  m asy  ślepej i  oślepianej.

Jeże lib y  m i d an o  d-o w y b aru  dostać  w  lei 
teraz, lub  z a  m iesiąc, w ybrałbym  bez w ahan ia  
ten  drugi' term iri. Aa m iesiąc bo wiem s ta ć  się 
m oże b a rd w  w iele mozroadtycli rzeczy . P rz e d e . 
w szysddem  w roga m ego m ogą w ziąć dyabli, 
m oże się  -rozmyśłeć, m ogę ja  n ab rać  s ił dio k o 
n iecznej o b io n y  itd . Tenisem sposób rozum o
w ania należy zastosowiać dio ży c ia  społecznego 
w obecnom położeniu.

D latego  w ielka spoiCiy--wa dzisia j odpow ie
dzialność n a  tjrnh, k tó iy ch  wołinia- zasia ła  P a 
k ierujcąyTh stanow iskach  N iechaj n ie  łudzą 
się, że przez p ro s te  opuszczenie ty c h  stanowi-sk 
-uchylą się  od te j odpow iedzialności. T a k  po 
p rostu  n ie  p rzed staw ia ją  -się -te rzeczy...

tsrasz sjamD*uałjaf■i zbbrozs

w  © a l l e y l  ś r e ^ M o w e J .
(Telegram  c. k . B iura korespondencyjnego.)

"  ■*- ■* .W iedeń, 20 w rześnio.
U riędow nie  donoszą: D nia 19 w rześnia w  południe.
Nowe ugrupow ania naszych  w ojsk  na północnym  teren ie  je s t w  toku .
Odosobniony a ta k  jednej dyw izyi p iecho ty  ro sy jsk ie j w dniu 17 w rześnia zosta ł krw aw o 

o dp arty . ■* >-•£ -* "  l  “wt- '
Po łożony  po stron ie  w schodniej m ały  połow y przyczółek m osfony ' (k leiner feldm assiger 

B riickenkopfj S ieniaw a, broniony  z naszej s trony  bohatersko  ty lk o  przez bardzo  słabe  o d 
działy , zmusił R osyun do rozw inięcia dw óch korpusów  i ciężkiej a rty le ry i. K iedy  te  fc rty li- 
k acy e  w ypełn iły  sw e zadanie, zosta ły  dcbrow cłnie opróżnione. jgsja*A/*, :■-•

^ Z astępca  szefa sztabu  generalnego  von H oefer, generał-m ajor.

Sieniawa leży na praivym brzegu Sanu na północny zachód od Jarosław ia nwiej więcej w po
łowie drogi pomiędzy Jarosławiem a Leżajskiem, niedaleko od ujścia Wisłoku. Miejscowość ta  jest 
zaznaczona na naszej mapie, przedstawiającej teren walki na północnym wschodzie.

Zatopi suit* okrętu aL3łry a e k :ego.
(T el. c. k. Biura koresp.)

I ijek a , 20 wtrześnkL 
D yrekcyu  low aizyistw ^ żeglugi lOkrętow-ej 

„A dria “ d-onoisi urzędow o, że  o k rę t adryat-ycki 
„B a to ry 11, k tó r j ' za  g lejtem  francuskim  i ang iel
skim  by! w drodze z H avru  do R jtk i, z r tonął 
koło po rtu  Vigu. Dyrdkcyia Towurzyig.twa 
„Ad-ria“ d owńiadujo się jednakże , że c k rę t  zo
s ta ł za top iony  i  ośwwjozia, że m a n a  to  dow o
dy, k tó re  m ogą być 'podstaw ą do żądań  odszkio- 
■d-o-waTiśa. Z-alog\a ok rę tu  zo sta ła  ocałoną.

tóiasaesir.«ani! misirysekfgj.
.-,7 c, k. Biura koresp.)

W iedeń, 20 w rześn ia . 
lEtóeaśwk r-ożporządzeń w ojskiou^ch o-gfciiSEa 

szereg  doloonacyj i  uanań  za  w alaczne mueho- 
waniie się -przed m-eprzyjacieilom, udzielonych 
oficerom , lo tn ikom  Yro^feowym offjftz żolnieiwoiri 
w szystldeh  gatu n k ó w  broni.

Sarhscy zdrajcy Bnśn1.
K olonia, 20 wTzośida’.

„K ohiisehe Zcituing1' tloiiosi ze  SamajGw-a, żo 
w Bośni aireaztownuo w ielu przywódców7 sorb- 
iskich, g łów nie popów , k tó rz y  g łosili fan a ty cz 
n ą  ańcnaw'ść przoeiw  A ustayi. K ilku  z n ich, 
któnym  udow odniono yzipiognstwo, zostało 
rozstrzel i-nycli. W  w alkach przeciwtkio CzłuiuDo- 
górze pmowadaili jpcjJi g ran iezną  ludność jako  
pom ocińcze oddaisały przeciw ko naszym* w oj
skom . Popów  tycli aiozstrzela-nio i, >

Nowa represye & Finlandyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

K openhaga. 20 wiwośnia.
D ziennik „Berliiigslco U te n d e 1 donosi z F in 

landyi:
Oczekiwano i  w iele mówio-uo o  u lgacli w  po- 

U tycznem  stanow iisku * Fitnluinidyi. O ku la ło  się 
-to je d n a k ie  m ylną supozwcyą. Genenai-gufeeir- 
ira to r Sejm w  datezym  ciągu naikiadn- nowe k a 
ry  n a  dzienniló , podnosi o skarżan ia  o  obrazę 
niajeetoitu > naTuszenie ustaw y' o  rów noupra
wnieniu. Wszędzie, s to i .nowe wiojskio. k tó re  r ie  
zna  stosunków  i  z  g ó iy  przj'Szlo z 'jsrz-afcontt- 
niem, że F inlandjaa je s t k ra jem  rew olucyjnym .

-G enerał-gubm iato r p ad  ją ł pou-jwnie o sk a r
żenie przeciw  towarrzysrwu spartow em u „ \ ’oy- 
m a“, k tó rem u  ze stirony ro sy jsk ie j zarzucono, 
że przem yciło  broń  i  pcmikian.aicye rew olucyjne. 
D ługoletni procc-s, k tó ry  w  ro k u  1913 zakoń
czył -się uw olnieniem  05ikair»anj'clu m a być  o- 
becnie po d ję ty  pod d y k ta tu rą  w ojskow ą i n a 
p ię tnow any  ja k o  proces o zd rad ę  stan u . Poło
żenie je s t pow ażne. Złu w ola  może w szystko  
tlóma-ezj ć n a  gorsze.

Niemieckie dary dla Runiunii.
B ukaresz t, 20 w rześnia.

D zienniki tu te jsz e  donasza, że „T om arzj'- 
stw o  eskon-towe •berlińskie" ófiarowwło 200.000 
franków  n a  rtm ruńskie po-mocni-cze cele w o
jenne, 100.000 franków  n . rum uńsk i Czerw ony 
K?"zj'ż, i 100.000 n a  rzecz rodzin  żohiierzj', k tó 
rzy  zostali .zmiobali'ziowa;ai.

P . L udw ik B.OiSolius z B rem y o fiarow ał n a  
ręce kró low ej Elżdńetj' 25.00 franków  tia  te  
sam o celo. -PLma buikiaroszteńeMe o p a tru ją  tę  
in form aeyę rożnym i kom entarzam i.

w  K r ^ e s t w l e

M iiaster, 20 wirześmia.
P rezy d en t rządu  w Munsta-rzo lir. M e e r- 

v  a  1 d t, zo sta ł z najwyższego- rozkazu  'Zamiano
w any szefem  cyw ilnej administea-cjd na teoyto- 
ry u m  K ró lestw a Polskiego, zdoby tego  pracz 
arm ię n iem iecka.

Jspfis I lim m  Rr«2 ® B:-sA
R zym , 20 w rześnia.

D zieoniki tu te jsae  donoszą ze źnó-deł urzędo- 
w yeh rosy jsk ich , że ja-]x>ńs)k'i Cz-erwony KSyyż 
p rzysłał d la  arm ii rosj'js>kiej, o p eru jące j w -fP  
lu, kcnnplotnic 'zaopatrzony  pzpital tua 200 
łóżek.

B o m b a rd o w a ć  ś<iao-czau.:
R zym , 20 w rześnia.

D zienniki 'tu te jsze  d-onosizij, ze źródeł ch iń 
skich, że Japończjicy , zbudow aw szy pospiesz
nie ko lej że lazną  n a  t&iytouy-iim 'ehiń-skie-m ic l 
n^ybrzeży w  g łąb  ikiuaju ix)za Kiaio-Czau, obiegli 
jc  ta k ż e  już i od  stodtry lądu  i  rozpoczęli bom 
bardow anie niem ieckich fortyfikacj^j. „

•sę rrST_--dp-'i o r

€** s f a s s © w l s k o  

K r ó l e s t w a  F o l s k l e n © •
Od jednego z pow ażniffl oby 

wr.teli Królestwa, bawiąejrch obe
cnie w Krakowie, otizj inujemy na- 
stępujące uwagi i spostrzeżenia:

C zjdam y teraz, n iem al codziennie w pism ach 
naszych o prądzio  m oskalofiiskim . k tó ry  prze
n iknął społeczeństw o nasze w  K rólestw ie. —  
Z daje mi się jednak , że zanad to  bezw zględnie 
uogólniany. Ja k ie ż  bowiem  m am y fa k ty ?  Oto 
a r ty k u ły  w  „K urycrze  W arszaw skim 11, w  „G a
zecie W arszaw sk ie j” , w „P o ran n y m 11 i naw et 
w „D w ugroszów ce11, a  p o nad to  ośw iadczenia 
k iiku  stronn ic tw  politycznych, ia-wnie dzia ła
jących.. N iew ątpliw ie. N iepodobna dość ostro  
nap iętnow ać stanow iska  p rasy  w arszaw skiej, 
k tó ra  w yszła n ies te ty  daleko  poza gran ice p rzy 
m usu i konieczności, ła tw o  zrozum iałej. Bez- 
rozum ne i niegodne a ta k i n a  po litykę  naszą  w 

| Galicji., usłużne szerzenie fałszów  i  b redn i o 
Legionie polskim  —  w szystko  to  św iadczy o 

! fa ta lnym  zapędzie w  k ie ru n k u  lojalizm u, k tó 
rego się chyba n aw et rząd  rosjęjski nie spo
dziewał.

A jed n ak  m usze stanow czo w ystąp ić  w  obro
nie K ról es tw a Polskiego. K to  zna  je  lepiej, 
wie. że p rasa  w arszaw ska nie ma praw a p rze
m aw iać w im ieniu w iększości społeczeństw a, 
że rep rezen tu je  w gruncie rzeczy' albo poczeb 
w y d i niedołęgów  politycznych  (realiści i tak  
zwani postępow cy), albo

p a rty c  en-deków . lub w reszcie 
m ęty  brukow e o k tó ry ch  w artośc i m oralnej 
ca la  W arszaw a lepsza m a ty lko  jedno zdanie

K to
w W arszaw ie czy ta  „G azetę  W arszaw ską11? 
K to  bierze na  seryo przekonan ia  red ak to ra  
„Kuryora. P o ran n eg o 11? A  ci stróże, sk lep ik a 
rze, dorożkarze i t. p., czytający ' „D w ugro- 
szów kę11, co z niej innego czerpali do tąd , jak  
w iadom ości, że ten  żyd  ukrad i, a  tam ton  zła
p an y  został na  handlu  żyw ym  towrarem i t. p .i 
Oczywiście, zb rodnią  jest, że w  sy tu a c ji  obec
n e j te  pism a przem ycają  ,w  m nysJy czy teln i
ków  najstraszliw sze pojęcia o w alce naszej i
0 stanow isku , jak ie  naród  dziś zająć  w inien 
Ale jestem  najg łęb iej przekonany', że ogrom na 
w iększość ich czytelników ', k tó rz y  w  nich .szu
k a li do te j po ry  ogłoszeń lub sensaeyj, teraz , 
gdeby ' mieli m ożność, spełniliby obow iązek 
sw ój: poszliby „b ić M oskala11.

Inaczej przypus7.ezać nie wolno. W szak, me 
oglądając się na gazetę , społeczeństw o to w al
czyło do o s ta tk a  o szkolę polską, o języ k  pol
ski w gm inie; w szak m łodzież kursów- rolni
czych, naukow ych, ogrodniczych i t. d .. k tó 
ra  się w  osta tn ich  la tach  u k aza ła  w  W arsza 
wie, bez przerw y b o jko tow ała  m łodzież pol
ską w' szkola&h i un iw ersy te tach  ros; jsk ich ; 
w szak chłop polski dobrze byl organiz-ow-any
1 uśw iadam iany' wywaźnie przez „Z aran ie1', 
k tó re-,zresztą  w ystaw ione było  n a  a ta k i całej 
niem al p rasy  codziennej w arszaw skiej. A orga- 
n izacye skautow e, poparcie, jak ie  znalazły/ 
pośród nauczycielstw a, m iłość, ja k ą  je  ota- 
ozali rodzice —  to o rgan iracye  skautow e, k tó 
rych cel p a try o ty czn y  dobrze każdem u by l 
pod osłoną sportow ą znany!

i , F is m e tta .

W szpitalu.
.Si'v t...7 mózgu mojego zdjęto pokrywający 
go czerep i bezbronny, obnażony wchła
nia w siebie wszystkii okropności tych 
krwawych i opłakanych dni. Myśl moja 
ogarnia cały świal. Patrzę przez oczy 
wszystkich ludzi, słyszę uszami wszyst
kich: konam razem z umierającymi 'i z 
rannymi których zapomniano n i pobo
jowisku: rozpaczam i plączę, a kiedy z 

'ciał.-1 jakiego płynie krew, czuję ból, ra
nę i cierpię. Nicms granic cierpieniu me
go zmęczonego mózgu.K
Leonidas Andrejew, „Czerwony Śmiech11.

- ...On nie czj'b.1 napew no „C zerw onego Śmie
chu11 A ndrejow a, ani nie w idział straszliw ych 
sztychów  Goyi, szarp iących  w zrok po tw orno
ść ią obrazów z w ojny, p o d o b n y c irraczc j do o- 
hyd  nego koszm aru, do bezprzytom nych, go
rączkow ych  liallucynaeyj...

On —  ten  n ieruchom y k sz ta łt, w ydłużony na 
Ezpitalnom łóżku, cały owinięty1- niczliczonem i 
sk rę tam i bandaży', w patrzony  m artw o i tępo  w  
b iałą , p u s tą  ścianę.

Gn i tj'siąc.e innych , nieruchom o, ciężko le- 
żącymli n a  szp ita lnych  posłan iach , nieobccnem  
spojrzeniem  w patrzonych  w  próżnię, czy  w 
strasz liw y  odm ęt n iedaw nych  dn i —  w szyscy  
oni n a  w łasne uszy' słyszeli okropny  „czerw ony 
-śmiech1' w ojny, w łasnem i oczym a widzieli — 
śm ierć i szaleństw o.
, C ichutko, c ichutko b łąkam  się w białymi la 
b iryncie  sali, pochylam  się n ad  brałem i m ask a
m i m ilczących postaci, drżę, chłonąc czyjś o 
e try  k rzy k  bólu nic do zniesienia, czyjś jęk , 
zdławiony spazm em  .szczęk zaciśniętymh, czyjś 
szloch bezradny , szloch niem al dzie-cięcy, b ła 
g a jący  o pomoc, o litość, o śm ierć... ' 

N ieśm iało sk ładam  na  nieruchom ych rękach

jesienne k w ia ty , w ielkie, żałosne, liliowe astry , 
któYo sam a z iyw ałam , p łacząc, w pełnym  słoń
ca i jesiennej m elancholii ogrodzie. N ieśm iało, 
z lękiem  k ład ę  n a  posłaniach nikle pachnące, 
cieple jeszcze od słońca k w ia ty  i py tan i sie
bie, czy w olno mi tym  tępym , strasznym  oczom, 
k tó re  w idziały  śm ierć, p rzypom inać o istn ieniu  
słonecznych kw iatów  i jesiennych uśm iechów , 
ogrodów ? ł . ')$?*''*■*’^  * ^ ^ 1 7

...I ja k  pTzez sen słucham  tej dzim rej opo
wieści:

—  ...N ajgoracj to , proszę pani, z początku... 
Nie chce się w ierzyć, że trzeb a  do człow ieka 
strzelać, człow ieka zabijać... Ale już po  p ierw 
szym  M oskalu, co z k o n ia  się zw ala, lżej się  ro 
bi na sercu , bo ciągle p raypcinm a się, ja k  to 
oni. ła jdak i, nas zabijali, w ieszali, n a  Syb ir w y
pędzali. Sam k a ra b in  strzela , sam  b ag n e t w ła
zi między? żebra... Z początku , ja k  zaczną  kule 
św istać, to  ciągle człek  się żegna i m yśli, że 
śm ierć za. pasem ... P rzypom ni się żona z syn 
kiem  m ałym  n a  rękach  płacząca, s ta re , poczci
we m atczysko ja k  to  w yciągało  ręce i b łogo
sław iło n a  drogę... Ale potem , ja k  ry lu ią  a r 
m aty , ja k  zatrzeszczą „m aszynk i11 ja k  ci 
zaczną tra jk o ta ć  nad  uchem , n ib y  staro , g a 
datliw e babyr, ja k  pan  Ia jtna«$  w esoło k rz y k 
nie: „D zielne z w as ch łopaki!11, to  człek  leci w? 
ton ogień, w  ten  św ist, w  to  piekło, ja k  na  w e
sele. I  na jgorzej, proszę pani, zobaczyć p ierw 
szego tru p a — tow arzysza, co w jednym  szeregu 
szedł n iedaw no, śpiew ał, śm iał się i nagle roz
d a r ły  granatem , ■zamienił się wr czerw oną kupę 
czegoś strasznego , co drży , p ręży  sic i zostaje 
w polu, ja k  łachm an okrw aw iony... Serce s ta 
nic nag le  w piersi, jak  k aw ałek  lodu, a, potem  
rzuci się ze strachu  i bólu, aż trzeb a  k rzy k n ąć  
głośno, ty lko , że n ik t teg o  k rzy k u  nie słyszy  
w piekielny/m w rzasku bitwy7...

P ochylam  się n ad  innenr podan iem , n ad  in-

Karahiuy maszynowe.

A
ną tw arzą, zczem ialą w słońcu w ielodniow ych 
m arszów .

—  Praltin , paulirn M oskala, aż nam  ręce 
m dlały... Co wlezie pod  b a g n e t to  w ali się, ja k  
snop... P rę  na.przód, —  nre n ie  widzę, w oczoicb 
czerw ono, k u lk i śp iew ają, k rew  m i się le je  % 
d raśn ię teg o  łba... P a trzę  —- pod nosem  w y ras ta  
wielgi chłop z czupryną k o n o p iastą  —  Moskal... 
Z am ierzyłem  się bagnotenr i  krzy knąłem  sc: —  
•Gili, p s ia  krew ! A on w oła: Jezus M ary a! Toć 
ja  P o lak  i k a to lik  bracie! Zaw ołał, a  ja k a ś  ku la  
łup  go  w rękę..,Zńpiowiaxiziłem go pOtom do na
szych, «dalem pić... O patrzyli m u rękę , a  żo ty l
ko b y ła  trochę  skaleczona, to s trze la ł potem  z 
nam i, a jak ! .W yliukl chyba  sarn z pół so tn i 
kozaków7! Z mazurów7 b y ł proszę pani, chłop, 
ja k  św ieca... ku ła  mu p o te m . k u la  a rm atn ia  u r
wała obie nogi. Skonał na m oich rękach ... P ła 
kali m z a  nim, ja k  po Imacie rodzonymi...

S traszliw a i (krwawią p t a s i a  wńcje z tych  
p rostych  słów  wy pow iadanych listam i, k tó re  
niedaw no lcrzymzaly w  p iek ielnym  zam ęcie b i
twy7 ze zgrozy7, z w7śćłeikk)ści, z  rozpaczy i 
tryum fu. Z opow ieści .buńczucznej, polnej akcen 
tów  bohatersk iego  zitcirwalalwm, wzgntrcly śm ier
ci i m ęstw a, co z uśmiechom k aże  urmicrać, w y
ziera powoli i o p ad a  tzngieznie i n iep o ję ta  w7 
ty m  trag izm ie m aska... Za n ią  k ry je  się innia, 
jeszcze straszliw sza w sw ej posępnej wym ow ie, 
■za- n ią  zmów7 inna, śc in a jąca  k rew  w żydach, 'aż 
w reszcie osłup iałym  oczom objaw ia się nagie, 
■niepojęte, s traszne  i  oblp^kamc oblicze w ojny. 
M każdem  słowie rannego , w  każdym  jęku , w  
icażdem tępem  spojrzen iu  napólpnzytom nyich 

źrenic, k ry je  się  je j ©bmaz, o h taz  niałowmny 
sk rzep ią  la m ią , lim ą pożarów7, b ladością  oblicz 
trupów  n ie  pogrzebainymh, gnijącyich w  pustco 
■jesiennymi) pól, w  gbuszy Susów o d artych  z w io
sennej aiclcni, w  k tó ry ch  żaden p ta k  nre śp ie
wa o różowymi b rzasku  swej zw ykłe j porannej 

.pieśni.
Na. urnom łóżku  n ile J /Ju tk i. ©mogły W egier

pow iorza w m alig inie jak ie ś  drogie  im iona, ja 
kieś słow a d rżące  o d  łez, trzepocące, ja k  żywre 
serce ludzk ie  pełne tę sk n o ty , rozpaczy  i  bez
silnego płaczu. Głowu jogo ciasno  ow'inięta 
bandażam i, leży  ciężko, ja k  g łaz  na  poduszce. 
C ala tw'aa*z niem al g in ie  w  b iałych  opask ach ,-i 
ja k  z  m aski nieruchom ej p a trz ą  gorączlcą osza
la łe  oczy, cudow ne oczy, na  k tó re  pa trząc , nie 
możno, w ierzyć, że w idziały  one k rw aw y  obraz 
wojny.
t One w idzą —  te m ło d /iu tk ie , p rzep iękne oczy 
słoneczny, le tn i, b ia ły  od u p a łu  dzień  i  m odre 
pola rodzinnej ziem i i pachnące, cien iste  win
nice, brzem ienne złocistym  na lanym  słońcem  
owoce i  w  s ta ry m  sadzie o jcow ski, w ie jsk i dom, 
gdzie ta k  jasno , ta k  m ilo, ta k  radośn ie  u p ły 
nęły, jak  srebrny, szum iący polot śm iechu, la 
ta  dziecinne i  pacholęce. Aż p rzy sz ła  jak aś  noc 
letnia., czy  dzień uśm iechnięty , ja  k  suczna, 
m łodziu tka dziewwzyna i m iędzy c iche w sie 
b iddełam i s ta ry ch  sadów7, rzucone n a  b łęk itne  
tło D unaju , między7 słodkim  ow ocem  p ach n ą
ce w innico, m iędzy  gw arne  taneczne k o la  m ło
dych  parobczaków  i  dziew cząt m um ow loeych 
pudło  k ró tk ie , straszne, rozdzicna.jee słowo: —
W o jn a ! --------

W biła się sz ty le tem  w  se rca  m atek , żon, k o 
ch an ek , zalopouało sztaardairttimi przyiszłych zwy- 
cięstw  nad glowmniocliofinie w  bó j idących  mlo- 
dy7ch żołnierzy, praycziaiło się  u  pirog>u ch a t, ja k  
krwaw/e i straszliw e w idm o nędzy  i rozpaczy7. —  

Słodko, rozkosznie m arzą o bezpiecznym  ro 
dzinnym  domu bezprzy tom ne z go rączk i oczy 
rannego . Może w idzą nad  sw ą p rzeszy tą  k u lą  
m łodą glow-ą sennie chw iejące się zielone g a łę 
zie sadu , w k tó rym  jesionią do jrzew ają  słodkie 
g ruszk i, śliw y fioletow e i czarne, słodkie  w inne 
g rona... Może pochy la  się n ad  g łow ą sk rw a
w ioną i sam otną  za lan ą  łzam i tw arz  m atk i, k tó 
re j serce niby7 m ieczem  rozdarło  k ró tk ie  i s tra 
szne słowo: -W ojna.... C zarne z gowączki u-
s ta  p o w ta rza ją  jak ie ś  im iona najdroższe, im ie-

na, k tó re  m ają  zapach  ziemi rodzinnej i czar 
w szystk iego, co kochano, dalekie, ja k  śliczny7, 
spokojny i dobry  sen....

N ad  ezyjem ś posłaniem  k toś w półm roku szlo
cha gorzko  i bezradnie, rozpaczii wie i p rzec ią 
gle. T ak  szlochać um ie ty lk o  p ie rś m atk i. K toś 
kona w  b iałej, szp ita lnej sali, k to ś  d la  m nie 
bezimienny7, a k to  b y l całym  św iatem , jed y n ą  
radośc ią  d la  s ta ry ch , rozkochanych  oczu bie
dnej m atk i. J a k ie ś  dzieci szuka ją  m iędzy łóż
kam i zm ienionej twarzy7 o jca i znów czyjś, 
plącz, czyjś szloch rozpaczliw y ja k  o stry  nóż 
w bija mi się w serce.

W ychodzę, a  za  mną idzio ten  p łacz  w ierny  
i n ieustanny , rozdzierający7 i bezsilny, starczy , 
rozpaczliwy7 płacz....

P rzed  gm achem  szp ita la , ja k  k u p a  łachm a
nów , ja k  m artw y , ciemny7 przedm iot skulona, 
u m uru  zasty7g ła  ja k a ś  s ta rcza , zgarb iona sy l
w etka . To m atk a . .S ta ra , o b łąkana  m atka , 
k tó ra  nie w ierzy, że daw no już  w yniesiono ze 
szp ita la  tru p a  je j sy n a  — jed y n ak a , k tó rego  
w ojna zw róciła ze strzaska  n r im gą, z b rzu
chem rozdartym  szrapnełem . z p iersią  p rzeszy
tą  bagnetem . U m arł n iem al natyehm iajst po 
przeniesieniu g-o do szp ita la . U m arł, a le  jak że  
w tę  paw dę straszliw ą m eże w ierzyć serce 
m at! u?.„.

Z czarnych  chust w y jrza ły  k u  m nie oczy 
k rw aw e od lez, oczy ob łąkane:

—  Czy m u lep iej, proszę pani 
drżący7, n iep rzy tom ny  szept.

Szlam  ja k  w strasznym  śnie cudnem i a le ja 
mi zlocisty7ch i ru d j7cli drzew1 jesicnnycli, sm u
gą w rześniow ego słońca, tłum em  ludzi zd ro 
w ych, uśm iechniętych, żyw ych.

A za runą w iernie szedł „cierniow y śm iech11 
w ojny — tam ten  p łacz  p o d słu ch an y  w szpi
ta lnych  salach  i szep t o b łąkane  i m a t k i . -------

W r z o s i e  ń,  UL

i? — zadygo ta ł
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'W reszcie podkreślić  m usim y znaczenie, w  
o s ta tn ich  czasach coraz donioślejsze, p a rty i 
po litycznej, k tó ra  tam  dziś jaw nie  ośw iadczyć 
lię  nie może, a  k tó ra  ma w prasie codziennej 
jed y n y  uczciwy i sym patyczny  organ —  „Go
niec". To nie dziennik  ty lko , jeszcze jeden 
obok innych, to  wy raz silnej o rganizacyi oo- 
litycznej, k tó ra  przew ażnie działać m usiała 
ta jn ie , a  ciężkie zad aw ała  ciosy w szystkim  od
cieniom ugodow ości w arszaw skiej. Z te j to 
g ru p y  pow stał „T ygodn ik  P olsk i1', bądź co 
bądź przejrzyście an tiro sy jsk i —  z te j g rupy  
rów nież, w  łączności z innem i zbliżonemi, w y
sz ła  „S trażn ica", od daw na pożądana, pow ita
n a  radośnie, k tó ra , n ieste ty , po trzech  zeszy- 
tacn, zosta ła  zam knięta. Ale ludzie zostali, po
rozum ienie się pom iędzy nim i trw a, i w idzia
łem  sam , w ostatn ich  już m iesiącach przed 
wybuchem  w ojny, p rzygo tow u jącą  się rozległą 
o rgan izaeyę niepodległościow ą, k tó ra  też 
m iędzy innem i m iała  n a  celu sparaliżow anie 
zam achu rosy jsk iego  nauczania  powszechnego, 
a  rozw ija ła  się podobno bardzo pięknie 

Nie zapom inajm y też przecież o prasie p ro 
w in c jo n a ln e j, z Zagłębia, L ublina szczegól
nie, k tó ra  niejedno krom ie ostro  się ścierała 
z p rasą  w arszaw ską, na ogół najbardziej 
iwstecz idącą.
f* W ierzę m ocno, n a  podstaw ie znajom ości 
ludzi i  dążeń, że n ie jedna  jeszcze rad o sn a  nie
spodzianka cz ?ka w ojska  nasze, k ied y  zw y
cięsko w kroczą w K rólestw o. Że te raz  to 
w szystko  m ilczy, że się d usi w  m ilczeniu przy- 
m usow em  — ła iw o  zrozum ieć. Ale oto w  ze
szycie „L egionisty  Polsk iego" z 16 w rześnia 
czy tan i, że jednak  s fe iy  te , ta k  odm iennie czu
jące i czyniące, niż o fic ja ln a  p rasa  w arszaw 
ska, zdołały  do trzeć do naszych  organizacyj 
narodow ych i  w spóidążność sw oją objawić.

t n  W iz e śn ia  1 4 1 9 .

' . \  , t P .  Przecież trzeba  choćby trochę
czasu, a b y  ~r—- uznać za soju
szn ika  sp raw y  i zw ycięstw em  jego się cieszyć. 
A. nadew szystko  —  trzeba  trochę f a k t ó w .  
Te fa k ty  już są, będzie ich coraz w ięcej —  a  
w ted y  i te  w arstw y  społeczeństw a, którymi 
prasa  w arszaw ska głow ę mąci, zobaczą, zro
zum ieją praw dę i przyjm ą ją  z radością .

D em oralizacya w arszaw skich dzienników  
ni? jest dem oralizacyą społeczeństw a, an i n a 
w e t W arszaw y. W zdychające do wolności, 
K rólestw o miało aż nad to  dow odów , że od 
rządu  rosy jsk iego  niczego nie może się spo
dziew ać. T a k ty k a  K oła polskiego w  P e te rs
burgu bankru tow ała  coraz bardziej. N ędzna 
kom edya sam orządu otw orzyła  oczy  w ielu 
zaślepionym . D okona resz ty  zw ycięski pochód 
sprzym ierzonych w ojsk polsko - austrya  cko- 
niem ieckieh.

Mówiłem n ieraz  z lud '.mi różnych usposo
bień i k ierunków  o przyszłem  ułożeniu się 
sp raw y  polskiej —  wówczas jeszcze, k iedy  
w ojna europejska w isiała w  pow ietrzu , grożąc 
dopiero ciężkiem  runięciem  na  ziemię. Otóż 
nie spo tkałem  nigdzie —  poza p rasą  —  ży
w ego pragnien ia , n aw et ew entualnie wolnej 
Polski, pod rządem  rosyjskim . Łączność z  F»o- 
syą  uw ażana b y ła  pow szechnie za zgubną pod 
k ażd y m  w zględem : ekonom icznym , literackim , 
duchow ym . W ykazyw ano  tan d e tę  ty le  osła- 
wionego przem ysłu K rólestw a, w łaśnie dzięki 
rynkom  rosyjskim . A nalizow ano nieszczęsne 
w pływ y rozkładu , zgnilizny duchow ej ro sy j
skiego społeczeństw a i lite ra tu ry ' rosyjskiej. 
S taw iano  bez po rów nania w yżej niem iecką 
szko lę  porządku, o rganL acy i i p racy . A za 
najbardziej dążenia godną uznaw ano niem al 
pow szechnie połączenie K ró lestw a z G aiicyą 
w  atm osferze swobód tych , jak ie  zapew nia 
rząd  au stryack i. I rozum iano dobrze, że n a 
wet. ujem ne pod  pew nem i w zględam i s trony  
życia galicyjskiego ztrknu  w  zw iązku z temi 
czynnikam i, k tó re  przyniesie z sobą K róle
stw o.

W ojna, jeśli nam przyniesie zw yoies' wo, bę
dzie m iała n a  obecny  stosunek  G alicyi do 
K ró lestw a, w pływ  nieocem ony. Zginąć musi, 
zdław ien iu  ulegnie to  w szystko , co po tam tej 
s tron ie  skutk iem  ciężkiego u jarzm ienia  wci
snęło się w  duszę po lską  —  i rów nież zniknie 
i  to, co tu , w  Galicyi, je s t wypływ em m ałego 
obszaru życia, ograniczonych w arunków  roz
woju. F .

Fiaise clawllowe położenie
“ S E ® .woje

W  czw artkow em  p o ran n tm  w ydan iu  p oda
je „N eue F re ie  P resse" bardzo zajm ujące w y
wody' o obecnej sy tu acy i w ojennej z pod pió
ra  austro -w ęg iersk iego  gen era ła  p iechoty  br. 
M inarełliego Fit z G eralda. W yw ody te  są  zro
zum iałe d la  każdego la ik a , aczkolw iek p isał 
jo rzeczoznaw ca w ojskow y.

Po w drożeniu cfęnzyw y z. ta k  w ielkiem  po
w odzeniom  — pisze genera ł F ilz  G erald —  a r 
mie nasze na  północy m usiały, ja k  się w yraża  
k o m u n ik a t urzędow y, % .zebrać się" na  nowej 
dobrej linii, ażeby' pod jąć dalsze operacye.

A żeby tra fn ie  oce lić to chwilowe położenie 
w ojenne, na leży  przedew szystk iem  rozw ażyć 
p ierw o tną  sy tu acy ę  zjednoczonych w ojsk Nie
m iec i \u s try i .  Otóż pom ija jąc  siły w cale n ie
m ałe n ieprzy jació ł na  po łudniow ej g ran icy , 
g łów ne siły  nieprzyjaciół, sk ła d a ją  się z dw óch 
g rup : zachodniej i w schodniej. G rupa zacho
dnia  m usiała być uw ażana za zdolną do nai- 
rychłejszcgo  pod jęc ia  dz ia łań  w ojennych, g ru 
p a  w schodnia, znacznie siln iejsza, m iała  — 
w edle dom niem ania — uzyskać  zdolność ope
racy jn ą  dopiero później.

W śród tych  w arunków  Niemcy' m u s i a ł y  
z silą  o ile możności ja k  najw iększą n a ty ch 
m iast uderzyć n a  z a c h o d n i  ą  g ru p ę  w rogów  
po tam tej s tron ie  Iłenu, g d y n a  m m u s i a ł o  
p r z y p a ś ć  n i e r ó w n i e  c ię ż s z e i b a r 
d z i e j  c i e r n i s t e  z a d a n i e  k r y c i a  
p r z a l t  e n c z a s t y ł ó w  n  i e ni i e c k ic h 
p r z e d  p o t ę g ą  R o s y  i n a  w s c h o d z i e .

Nic było innego rozw iązania.
M usieliśm y pod jąć  w alkę z Tłosya. k tó re j te- 

ry fo ryum  jes t 32 razy  w iększe, niż A ustry i, 
w alkę pon iekąd  defenzyw ną, ażeby  zyskać  na 
czasie, aż Niemcy' ubczw ładnią F ran ey ę  i jej 
so rz rm ierzeńca  angielskiego.

‘J a k i by ł podział sił n a  w yznaczonym  d la  nas 
teren ie  wojny' n a d  W isłą?

T u ta j m usieliśm y liczyć się z fak tem , że Ro- 
sya, k tó ra  już  daw no zm obilizow ała sw oje siły  
i p rzesunęła  k o rp u sy  sybery jsk ie , będąc pew ną 
Jap o n ii, w ystąn i z p rzen .agającą  siłą  przeciw 
ko naszym  w  stan ie  poko ju  w ystaw ionym  
korpusom , k tó ry ch  część pozostaw iliśm y na  po
łudniow ej g ian icy .

Co praw 'da, w  P rusach  w schodnich w y stą 
piła  liczebnie nie ta k  znowm silna i te ry to ry a ł- 
nie oddzielona g rupa n iem iecka, k tó ra  w kró tce 
w ykazała  pierw szorzędne zalety' pod wodzą 
genialnego  H indenburga.

Było tedy' ja sn ą  rzeczą, że R o s jan ie , tw o
rząc  ty lk o  k ry ją c ą  ochronę przeciw  niem iec
kiej g rup ie  gen era ła  H indenburga , r u n ą  c a- 
ł e m i  s i ł a m i  k o n c e n t r y c z n i e  n a  
a r m i e  n a s z e  w  G a l i c y i ,  a ż e b y  j.e
0 i l e  m o ż n o ś c i  w y p r z e ć  p o z a  K a r 
p a t y ,  a  n a s t ę p n i e ^  p r z y s t ą p i ć  d o  
w ł a ś i w e g o  z a d a n i a ,  t o  j e s t  d o  z a 
d a n i a  c i o s u  w s e r c e  N i e m i e c  przez 
e n e r g i c z n y  p o c h ó d  d o  B e r l i n a ,  co 
oczyw iście zdjęłoby ciężar z F ran cy i.

N asze silne i pom yślne pochody olenzyw ne 
pom iędzy W isłą i Bugiem  z jedne j strony , a  
pod Lwowem z d rug ie j, dzielne arm ie nasze 
ta k  pow strzym ały  przem ożnego n ieprzy jac iela , 
że d o tąd  nie zdołał on prze jść  poza lin ię W i
sły. Ten sukces nasz umożliwił naszem u sprzy
m ierzeńcow i zwycięska nocliód p racz Belgię
1 F ran ey ę  ku  Paryżow i. A nni naszej, po 
cząw szy od  najw yższych wodzów, a. skończyw 
szy n a  sztiregowiciach, m usim y być za  to w dzię
czni.

t  Belgii flo Erctową wśród 
e d f l o s ó w  w o [ s a y >

n .
W  stosunku  ćlo poddanych  aiist:ryaokich braik 

by ło  wszelldch w yraźnych  rozporządzeń, to też  
trzy k ro tn ie  zm ieniała się ich sytinacya. Zirazu 
panow ała  zasada, że N iem cy i A ustryacy  —  
„ c ’est la  menie chose". Ucierpieli n a  tem  i  P o 
lacy  w Galicyi. Jed en  z nicli, w ysadzony bru
talnie z ko lejk i, prow adzącej do O stendy, w prost 
pod  zarzutem  szpiegostw a, zaw ieziony został 
autom obilem  do Brugos i  tu  trz y  dn i przesie
dział w  zam knięciu, zanim  uznano pom yłkę. 
Szczęściem w łaśnie ogłoszono, że poddan i a-u- 
s try acccy  m ogą sw obodnie w  Belgii p rzeby
wać. Rozum ie się, że po  zerw aniu stosunków  
dyplom atycznych  m iędzy A usbryą i Belgią sp ra
w a znów się zm ieniła i poby t zosta ł w zbro
niony.

Ale jakże to  w szystko  zmieniło ch a rak te r te j 
ludności, do n iedaw na jeszcze Kik gościnnej i 
uprzejm ej! Ja k ż e  c iężka zapanow ała  atm osfe
r a  mad tem  morzem, k tó re  darem nie te raz  w y
syłało oddechy  sw oje w onne i lekkie! H uk  fal 
1 dźw ięki dzw onów  zatopionych , k tó re  tu  dzi
wnie w yraźnie  dochodzą z glętiin m orskich, 
zgłuszone zosta ły  w szechw ładnym ' głosem  'woj
ny. P am iętam  takie- południe niedzielne, jasne 
i czyste, k iedy  niebo i m orze zdaw ało się wysi
lać d o  o sta tk a , ażeby  uszczęśliw ić człowieka —  
a  m yśm y w szyscy  stali, nasłuchu jąc odgłosu 
dalek iej kanonady , co dziwnie m ąciła  się z 
dźw iękam i św iątecznego południa...

W zniesiona w niebo głow a śledziła przelot 
aeroplanów  w ojennych, w zrok, n a  m orze skie
row any, zatrzym yw ał się n a  s ta tk a c h , wojnie 
służących.

Trudno!... „N ie czas żałow ać róż, g d y  lasy  
p łoną"...

A doniosłość w ydarzeń odczuw aliśm y szcze
gólnie, my w m ałej, p rzygodn ie  zebranej ko 
łonii po lsk iej. O dległość od najw ażniejszego 
dla n a s  te renu  w ojny, b rak  zupełny w iadom o
ści z k ra ju , fałszyw e don iesien ia  dzienników ' 
francuskich  i belgijskich, nie pozw alały  nam  
n ie jednokro tn ie  w idzieć rzeczy  z pożądaną wy
razistością . To jedno by ło  pew ne: ze rozgryw a 
się  znown a k t w ielkiej sp raw y polskiej, a k t  na  
d ługie c z a s y  osta teczny .

Ileż przem knęło  się p rzez m yśl rozw ażań, ile 
przez serco obaw  i trosk! Czy bedzie jednoli
tość pragnień  i dążeń  i zrozum ienie jednej dro
gi w spólnej? I co potem ? I  w jak ie j formie 
przyj dzie rozw iązanie ?...

S praw a p o lsk i by ła  na  ustach  w szystk ich . 
D ziw na rzecz! Do ostatn ich  dni Belgijczycy a 
ni wiedzieli, an i chcieli się czego b  Polakach 
dow iedzieć. „Polow a*" i „E u sse"  b y ło  d ła  nich 
to sam o, n a  un iw ersy te ty  w pisyw ano Polaków  
jako  R osyan, pomimo stanow czych p ro testów , 
u trzym yw ano pow szechnie, że nie m a od rębne
go języ k a  polskiego, o  k ra ju  na swym miano 
ja k  najfa ta ln ie jsze  pojęcie. W cale in te ligen tny  
Be-lgijczj k (k tó ry  zresztą  —  rzecz cha.mkte- 
ly s ty czn a! — z dum ą w ypierał się usuodowo- 
ści belgijskiej, m ieniąc się Francuzem ) —  są
dził, że K rólestw o P o lsk ie  do-tj k a  'm orza.

I  oto nagle te n  i ówr przypom niał -sobie, że 
istn iało  k iedyś w olne państw o polskie i sk w a
pliw ie czerpał w iadom ości o losach i przeszło
ści tego państw a, k tó ry ch  też  nie szczędziłem 
im przy sposobności.

P oczą tek  tem u zain teresow aniu  d a la  k ró tk a  
w iadom ość w  pism ach belgijskich , w zięta  z r t  
sz ią  z „T im es", że rząd  ro sy jsk i zamierza, n a 
dać K ró lestw u  sam orząd i t. p. N ieznajom ość 
ostatn ich  naw et w ydarzeń  wr K rólestw ie, sp ra 
wy owego ta k  szum nie nazw anego sam orządu, 
b y ła  ta k  w ielka, że ową depeszę z „T im es" o- 
cbrzczono w ielkim  ty tu łem : „libeirtes a la  Po 
logne" i w ydęło do  rozmiarów- isto tn e j wolno
ści. Cóż dopiero, k ied y  w ślad  m  ty m  przyszła 
w iadom ość o m anifeście w ielkiego księciu! S ta 
liśm y się przedm iotem  o w a c j i  i życzeń, a  sce
ptycyzm  m s z  i pesym izm  b y ły  d la  nich zupeł
nie niepojęte. T rzeba  było  urządzać d ługie  w y
k łady  o tem , jak  to byw ało , na. ezem opiorą ńę  
zupełny brali zaufam  i —  ale to w szystko  ł  y- 
ło bezow ocne: „B ędziecie te raz  wolni — Ro- 
s jn  się zm ieni" i  t. d.
* P raw dę m ówiąc, w ty c h  w szjrstk ieh  rad o 

ściach i rozpraw ach belg ijsk ich  w ięcej było 
tryum fu ze sprawiedliwmści. z „w ielkoduszno 
te i"  sojusznika, niż szczerej życzliw ości d la  na 
rodu, K t ó r y  ich m ato wzetewa 1. Belgia by ła  pań
stw em  wielce wolnościowym, sojusz z F rancy*  
i A nglią nic przynosił je j pod  tym  w zględem  uj- 
’my —  ale jakże  tu  uspraw iedliw ić ta k ą  p rzy 
jaźń 
z mu

stosow nej c h w ili zrzucił z siebie „m askę" d e 
spotyzm u i .objawił serce szczero-zlote. P uszcza
no n-ajniemożliwsze bajk i, jak o b y  rząd  rosy jsk i 
jeszcze przed  rew olucyą m iał go tow y m anifest 
w olnośeiow y, ty lko  w łaśnie rew olucya- m u skrę
pow ała ręce! Brzm iał w tym  w szystk im  u k ry ty  
żal do Polaków , że w ieczną swioją bumtownłe&o- 
śc ią  trzym ali w szachu najlepsze  zam iary  -rządu! 
Obecnie k ażd y  w yraz n iedow ierzania uw ażało 
się za. c-zarną niewdzięczność-, za  w ieczną nie- 
popraw ność! „Vous d e rez  e tre  con ten ts, en- 
fin" —  słyszało się ze w szystk ich  stron, jako  
wym ówkę i... nauczkę.

Tem  się  tłum aczy, że na j skw apliw iej chw y
ciły się m anifestu  wdaśnie naj sk rajn ie  j wolno
ściowe stronn ic tw a Firancjd i Belgii. Prawdę 
rów nocześnie po jaw iły  się w  pary sk ie j „H um a- 
nit-e" i w brukselsk im  „P eup le" co tuzyastyczne 
a r ty k u łj ' o wolnej Polsce. „V ive la  Po-logne!" 
czytało  się w  ty tu łach ,, a le  treść  wdaściwde d a 
ta. się skupić w  okrzyku: „v ive  le tz a r!"  N a
reszcie bjdo czean oszukać w łasne  sumaenie, iz 
sojusz z R osyą nie je s t hań b ą  ludzkości. Mó
wiło się p rzy tem  o gw arancy i francusko -angiel
skiej, o ew entualnym  —  w  razie  n iedotrzym a
nia zobow iązań —  wycofanie p ien iędzy  fran 
cuskich z R osyi i t. d —  ale  to już pryw atn ie. 
Opinia urzędow a w  dziennikach przema-lowy- 
w aia  na  gw ałt Ro-syę ufa. k o lo ry  wolnościowa, 
iżby m-ożna by ło  spokojnie w m aw iać w glebie 
i innych, że zw ycięstw o tró j porozum ienia je s t 
sp raw ą dem okracyi europejskiej!...

Tym czasem  Niem cy posuw ali się w  g łąb  Bel
gii, zdobyw ając tw ierdzę za tw ierdzą i wscho
dząc w  m iasta  o tw arte .

N a p-obrzeżu belgijskim  zapanow ała  żałoba. 
Do n iedaw na jeszcze w szystk ie „ fa ry "  nadm or
skie, w szystk ie  wille i ho tele  szum iały  flagam i 
trzech paustw  sprzym ierzonych (ro-syjiskiej nie 
było). N'a k ilk a  dni p rzed  w yjazdem  naszym  
zdjęto  w szystk ie , z obawy przed oddziałam i 
niem ieekiom i, k tó re ly  się tu  o-d g ran icy  francu 
skiej zab łąkać  m ogły... M ieszkancy niechętnie 
w ychodzili z m ieszkali, po dziurach z n ad e j
ściem w ieczora k rą ż y ły  s traże  m iejscow e —  
tu te jsza  m ilieya, złożona przew ażnie z pozosta
łych w dom u ry b an ó w  i rzem ieślników '. Uzbro
jeniem  i postawrą  dziw nie p rzypom inała  im ona 
daw nych k rakow sk ich  halabardn ików  plan to
wych...

W tak im  usposobieniu ogólnym  udało  się 
nam  wreszcie w yruszyć k u  g ran icy  ho lender
skiej, z zam iarem  pow rotu  d-o K rakow a przez 
Hola-ndyę i Niem cy. P.

Btcrudeśs!®a NBjsWe a Prosa® 
dhtbcitnich.

W ojen-ny koresponden t „V ossische / t g "  
p rzesy ła  sw em u pism u pod  d a tą  13 w rześnia 
cz tery  iirzędow'e d o k  u monity', stw ierdzające  
fa k ty  okrucieństw , popełnionych przez Rosyan 
wre w schodnich Prusiech.

I ta k  nadpo-rncznik 5 pułku kirasye-rów, Tie- 
dem ann. donosi naczelnej kom endzie arm ii: 
W dw a dn-i po bitw ie potl Zorotow em  -spotkałem 
na gościńcu Gutto-ta-dz^Seeburg g a rs tk ę  re k ru 
tów, około 21 ludzi, k tó rą  poprzedniego dnia 
napadli kozacy. R ekruci leżeli na  drodze z od- 
ciętem i kończynam i, jednym  odcięto jedną  rę 
kę, drugim  jedną nogę. Żandarm , k tó ry  to w a
rzyszył rekru tom , by t Itr ten  -sposób skrępow a
ny, ze m ając ręce zw iązane n a  plecach, m usiał 
na gościńcu klęczeć, jjirzjdem odcię to  mu nos 
i uszy. Po w iększej części pokaleczeni żołnie
rze żyli jeszcze. K azałem  cyw ilnym  osobom  
z G u tts tn d t przenieść ich do miasta-, sam  nie 
miałem ozasn zajm ow ać.' się nimi.

czuw ał, że tu ta j m ogą znaleść się k a rab in y  
m aszynow e. S k u tek  by t niszczący.

N a dziew iąty  p u łk  lansierów  spadł najw ięk- 
zy g rad  kul. W icehrab ia  V aum ineux, F ra n 

cuz, k tó ry  jak o  tłom aoz jechał z b y g a d ą ,  pad ł 
na tychm iast. Był to  dzielny oficer, k tórego  
śm ierć obudzi żal w A nglii. K ap itan  L etourey, 
nauczyciel języ k a  francusk iego  w angielskiej 
szkole w  D evonshire, ocalał cudem . K oń padł 
pod nim, a  w ted y  L e tou rey  pochw ycił b iegną
cego sam opas kon ia , dosiad łszy  i ocalił się. 
K ap itan  P o rte r  został zraniony, inniroficerow ie 
padli.

G dy „g ros" b ry g ad y  zw róciło się n a  praw o 
i zostało  pow itane ogniem  karab inów  m aszy
now ych n a  100 m etrów , n iek tó re  oddziały  po
pędził?' w prost n a  n ieprzy jac iela , ale ty lk o  na 
k ilkanaście  m etrów . P u łap k a , zam askow ana 
pozornym  ogniem  a r ty le ry i n iem ieckiej, zro
biła swmje. Sieć d ru u i kolczastego  na  30 me
trów  przed  karab inam i m aszynow em i była  u- 
k ry ta  w  traw ie. K onie w galopie  pad a ły , jeźdź
cy szli w niewmlę. T r z y  n a j l e p s z e  p u ł 
k i  k o n n i c y  a n g i e l s k i e j  b r a ł y  u- 
d z i a ł  w  t e j  s z a r ż y .  Z dziew iątego pułku  
lansierów ' zgrom adziło  się w ieczorem  40 we 
wsi Rusm es, inn i p rzybyli n aza ju trz . Z całego 
pu łku  staw iło  się do apelu  220 ludzi. R eszta  
poległa-

f  8S acsierski fis
W  popularnym  dzienniku w ęgiersk im  „A 

N ap" uk aza ła  się w  bieżącym  m iesiącu odezwa 
bar. A lberta  N y  a i e g  o, znanego p rzy jaci da 
Polakow , przew odniczącego K iubu w 'ęg,ersko- 
polskiego, zw rócona do n arodu  polskiego. 
Brzm i ona:

B racia Polacy!
Ten, k tó ry  p o k ład a  nadzieję  w  spraw łedli 

w ości i Bogn, buduje  sw oją w iarę  n a  opoce; 
P rzez gorzkie stu lecia  w iara W asza i utność 
była- n iezachw iana, a  te raz  przem ija czas cięż
k ich  dośw iadczeń. Z tru m n y  m arm urow ej po
w sta ją  w7asi uśpieni królow ie, s ta ją  na  czele 
w ojsk  i n ieprzy jaciel uc ieka  przed  śm iercią od 
n iew idzialnych mieczów. C zasy cudów  w róci
ły , bo inaczej czyżby mogli zw yciężyć tw arde- 
go rosy jsk iego  żołnierza polscy ch łopcj' pod 
K ielcam i? Znaliśm y ich, ty  cli polskich królów ; 
w' dobrych i złych czasach byli oni p rzy jac ió ł
mi naszym i. G dyśm y w  pielgrzym ce przyszli 
do K rakow a, sta liśm y z głowTą pochyloną przed  
pom nikiem  Jadw ig i, naszej kró lew ny, a- w aszej 
w ielkiej królow ej. K orony  polska i w ęgierska 
n araz  spad ły  z g łow y W ładysław a n a  pobojo
w isku W arneńskiem . S tefan  B ato ry  przyniósł 
cno ty  w ęgierski? na tron  polski.

Później pad ł ran n y  orzeł polski, w iem y  so
juszn ik  naszego.

Z b łęk itu  niebios runął w dół, a  ca ły  św iat 
m yślał, aż po dziś dzień, że P o lsk a  m e żj je.

My, W ęgrzy, przelaliśm y wiele lez n ad  wa- 
szem cierpieniom , a  serca nasze biły, gdy  cały 
legion wasz p rzybył, b y  bagnetem  w esprzeć 
nas w  w alce. Przyszliście w tedy  przelew ać za 
nas krew , g d y  leszcze dolegał wam  ból p ieką
cy ty siąca  w łasnych ran . A ja sn a  gw iazda O- 
stro łęk i, Bem, rozśw ietlił blaskiem  swym  p o 
chm urne niebo naszej w ojny o niepodległość. 
P rzez dw a stu lecia  codziennie w alczyli P o lacy  
w obronie św iętjm h spraw  wolności, u w as 
krwraw'sze niż w innych k ra jach  w schodziło i 
zachodziło słońce, w znosiło się ono z m orza 
k rw i, b y  w  m orzu k rw i zatonąć, ftaden m ny 
n aró d  nie p rzelał ty le  k rw ; za swobodę. T eraz 
znów w schodzi słońce w Polsce czerwono, ale 
te raz  już nie kąpie się ono już we k iw i nojm a-

so z kartoflami lub kaszą 15 kop., jirZyEa i kom
pot 5 kop., chlcb 1 kop. — W dniu o d a rc ia  wy
dano 300 obiadow. Przy podawaniu obiadów 
czynną jest honorowo młodzież z kursów l-dni- 
ezych.

O r g a n i z a c y a  s a n i t a r i u s z e k .
W Związku równouprawnienia kobiet polskich 

odbyły się pod przewodnictwem p. Reinschmidt-' 
Kuczalfkiej obrady w sprawie organizacji sani- 
taiyuszek i wyeliminowania z tej organizeayi żj'-i 
wiołów niepożądanych.

Zabierały głos panie dr J . Budzińska-Tylieka > 
p. Jó z e k  Bujanowska. Uchwalono kilka rezolu- 
cyj i wezwano zgromadzenie do wprowadzenia- 
ich w życie.

Z Radom ia.
W dniu 28 sierpnia miasto Radom zajęte zosta-* 

to bez-w ystrzału przez wmjska pruskie. Pierwsze 
rozporządzenie władzj wojskowej pruskiej zale
cało mieszkańcom złożenie broni palnej i siecz
nej pod groźbą rozstrzelania. Broń tę łudnoś& 
ziożjla.

Następnie władze pruskie wydały szereg prze
pisów, a jako gwarancyę za ich przestrzeganie: 
wzięto na zakładników ks. p rałata Piotra .Gór- 
skigo, ks. Adama Popkiewdcza, p. Henryka Toch- 
termana, pastora gminy ewangelickiej, <1 jak o n a  
Nikifora, Kruka, p. W ładysława Modzelewskiego, 
prezydenta miasta, W itolda Smy.icwskiego, dyrek
tora huty szklanej, Kazirmerza Normalka, Leona 
Bekernuma i Anoifa Temersona.

W dniu 3 września wojska pruskie ustąpiły r 
Radomia.

W posiadaniu wojsk pruskich bj'l także przez 
dni kilka Konin.

K raków , 20 września. 
N astępny numer „N ow ej Reform y" wyjdzie dzb 

siaj o pół do 1 w  nocy.
W razie potrzeby, wydany będzie po południu 

dodatek nadzwyczajnj'.

O drugim  fakcie opow iedział kmesiJ-ondento- nj'cb  niew innych ofiar. P rzek leństw o  dosięgło 
wi pewien oficer sztabu  ge-neralneg-o. W idział w aszych ciem ięzców, a gdy śniegi spadną, to
on  na w łasne oczy, że pew ien -oficer rosy jsk i 
m iał w kieszeni odcięty palec  k ob iecy  iz p ier
ścionkiem . Od k ilk u  dnii b y ła  pog łoska, że  Ro
syanie  sbańbiłi pew ną kobietę  w okopach t jr- 
ra-lierskich, zam ordow ali ją  d odcięli je j palec 
z pierścionkiem . Pog łoskę ta po tw ierdził fa k t 
pow yższy, k tó ry  sam  stw ierdziłem . R osj'jsk ie- 
go o ficera  kazano poprostu  m b ić , bo  nie by ł 
wra r t  uezeiwmj kuli.

R otm istrz  rezerw y de  k  Croix rap o rtu je  n a 
czelnej kom endzie arm ii dw a następu jące  fak ty : 

K apra le  A ugust K u rtz  i H erm ann Fausew eh 
(szczegółowo podane są  ich pu łk i) ze'zmają pod 
przj--sięgą, że w  losie pod G rodkam i w idzieli 
ciała kobiece z odciętem i piersiam i i ro zp ru ty 
mi brzucham i. Piemrse-y w idział ich 11, dirngi 9.

Tenże ro tm istrz  z po lecenia kom endeaujące- 
go gen era ła  11 korpusu  donosi, że Rosynnie 
wypędzili ze S tolpion kob ie ty  i dzieci i że dzie
ciom odcinano ręce. W  końcu  donosi korespon
dent-, żo 10 w rześn ia  koło B enkheim  llo-syanie 
zro&trzeliK trzech  w łasnych lotników . T a  g łu 
pia pom yłka tak  n a  nich podziała ła , że odw ró t 
ich zam ienił się  w  ucieczkę.

p o k ry ją  białym  całunem  n ajstraszn ie jsze  cmen 
tarzjm ko św iata...

B racia  Polacy! W raz . z w am i przelewmmy 
dzisiaj łzy  radosne. N a ko lan a  padam y i wMzię- 
cznem sercem  w ołam y k u  niebu: W ielki i 
w szechm ocny je s t Bóg, k tó ry  w spiera  naszych 
braci Polaków !

Płom ienne życzenie rozpala się w' naszych 
duszach. O byśm y mogli dzisiai w  te jże  godzi
nie z mieczem w  ręk u  popędzić n a  te  poia, na  
k tó ry ch  bogini zem sty  P o laków  Frow adzi w 
bój! O byśm y mogli w yrąbać  drogę dl? w aszych 
sz tandarów  zw ycięskich, n a  k tó ry ch  polatu je  
e reb m y  p ta k , orzeł Polaków . Zwjmieżyi z w a- 
mi, a-lbo za  wras zginąć B racia  Polacy! niech 
przez nłeskońez.oTie pola-, nn k tó rych  tysiące 
dział grzm i, poprzez jęk i rannych , poprzez 
dźw ięki trąb  zw ycięskich dojdzie wms w ołanie 
15.000.000 W ęgrów :

Niech żyje Polska!
A lbert l)uron N ya ry , 

prez. K lubu w ęgiersko-polskiego.

lmm\% oiiiitlsii!! firępgy.
A ngielski k o responden t w ojenny  George 

U urnock podał w „D aily  M ail" obraz zniszcze
n ia  d rug ie j b iy g a d y  konn icy  angielsk iej w 
d n iu  21 s ie rp n ia  pod T łiulin, m niej wdecej w 
środku  pom iędzy Mous a  V alenciennes. Ko- 
respondencyę tę, k tó rą  tu ta j p rzy taczam y, o- 
g łosił „D aily  M ail" w  w ydan iu  z d n ia  11 b. m.

W  poniedziałek  o godz. 4 rano  —  pisze Cur- 
nock  —  a rty le r jra n iem iecka rozpoczęła pono- 
wmie strzelać. Przez pó łszósta godziny  konn ica 
an g ie lska  czeka ła  n a  rozkaz do  a ta k u  na  strze l
ców niem ieckich. T eren  by ł p lask i, p rzec ię ty  
jedyn ie  k ilk u  row am i — n a d a rza ła  się te d y  
idea lna  sposobność do szarży  k m n e j. Nasi m ru
czeli z niezadow olenia i prosili o pozw olenie 
n a  a tak .

R ozkaz ta k i dano  o godz. 10 m, 30 przed 
południem . Puszczono całą  b iy g ad ę  na p iechotę 
n iem iecką. D ziew iąty  pu łk  lansierów  jechał do 
a ta k u  w śród okrzyków  i śpiew ów , j a k ly  g ro 
m ada dzia tw y  szkolnej. A tak  uw ażali za cpi 
zod żartobliw y. Przez pew ien czas w szystko 
szło dobrze. Pociski a rfy le iy i niem ieckiej zrzu
ciły z siodeł niew ielu jeźdźców  i już linia 
strzelców  by ła  blisko.

N agle przyszła  trag ed y a . P oprostu  w tw arz 
konn ic” angielsk iej rzucili N iem ej' ogień mor-

z państw em  ncjiim italniejszego a b so lu ty - ,dcrczy. Um ieścili w  u k ry c iu  c o  n a j m n i e j  
z państw em  kautia, ciem noty  i przekup- j 20" k  a r  a b i n  ó w .m a z y  n o  w y  c l i  i z o- 

5tw a? To też wszy-stkie umiłowania te raz  z w ró -1dległości 150 m etrów  deszcz ku l^sm icrcionos- 
cily się ku tem u, ab y  okazać, ja k  ten  c a ra t w  nych  p a d ł n a  jeźdźców  naszych. N ik t nie prze-

\ l i \  l  ^UUUru iW T
Otrzymaliśmy dzisiaj drogą pry

watną kilka ostatnich pism war
szawskich, z których wyjmujemy 
poniżej garść bardzo interesują
cych szczegółów o sytuacyi z tam 
tej strony kordonu.

Z W arszaw y.

Z dw orca k o lejow ego . Dzisiejszej nocy odeszły 
ostatnie bezpłatne ewakuacyjne pociągi, odwożą
ce krakowską publiczność w różne strony na za 
chód. Po południu ruch w tjich pociągach był 
słaby, dopiero w nocy ożywił się ogromnie; wrozy 
były przepełnione pasażerami, podobnie jak w po
ciągach osobowych.

Od poniedziałku do dma dzisiejszego wyjechało 
około 45.000 osób z Krakowa.

Dzisiaj*będzie wstrczymanj' ruch pociągów ewa- 
kuacj'jnych, kursować będą tylko pociągi poczto
we, jak dawniej. W kierunku Wiednia odjeżdżają 
te pociągi o godz. 6.50 rano, 10.02 przed poh, 
7.38 wieczorem i 10.02 w nocy Do Tarnowa od
jeżdżają o godz. 7 rano, 11.24 przed poł. i 2.1? 
w nocy. Do Zakopanego odchodzi pociąg poczto
wy o godzinie 7.15 ramo.

Po sklepach i piekarniach panował wczoraj o-- 
gromny ruch. Wieczorem brakło mż chleba po 
sklepach, gdyż publiczność wykupiła cale zapasy.

Emerytury , pensj'e w dow ie, dary z łaski dla w uów  
i sierót po urzędnikach i sługach  p ań stw ow ych  
wj'płaoane będą — jak nami donosi Dy lekcy a  
Skarbu — w miesiącu październiku j  listopadzie 
wyjątkowo nic za pośrednictwem pocztowej K a
sy oszczędności, lecz w tutejszej filialnej K asiev 
krajowej za kwitem bez stempla, opiewającym n a  
kwotę netto (po potrąceniu wszelkich zwrotów).1

Dla ułatwienia czynności Kasy i uniknięcia stra
ty czasu i natłoku, zechcą percypienci zjawić się 
w Kasie filialnej w następującym porządku:

W dniu 2-gim miesaąca osoby, których n a-z wie 
ska zaezjmają się od A do J;

W dniu 3-cim miesiąca litery od K do R;
W  dniu 4-tym miesiąca litery od S do Z.
Ze szkoły wydz. żeńskiej im. Mickiewicza. Od 

dnia 21 b. m. nauka odbywać się będzie w szkole 
ludowej przj' ul. Pędzicliów 1. 15 i  tam mają się 
uczc-nice zgłaszać

Poszukiwanie zaginionych. Leon Jubel, nauczy
ciel f  Brodów, przebywający obecnie przy woj
sku w Krakowie, prosi rodzinę o adres. Zwracać 
się należy pod adresem Wnej Panny Stanislawj? 
Klicłrównej, Kraków, ul. Kurniki 3.

P. Tad. Gobarowiez, jednoroczny ochotnik 95 p. 
p., 4 uzupeł. komp. w Szatmar-Nemesi na Wę
grzech, poszukuje tą  drogą adresu radcy kolejo 
wego Teofila Gębarowicza ze Stanisławowa.

Ktoby wiedział o miejscu pobytu pani Grudni- 
ckiej Emilii wraz z córką Janiną, raczy donieść* 
Jabłońska, Zakopane, Chramcówki 2.

Ludwik Hickiewicz poszukuje rodziny. Prosi 
o wiadomość Kraków, ul. Zwierzyniecka 11 i o- 
głosić adres w pismach krakowskich.

W ypadek automobilowy. Wczoraj o godz. 3-e? 
po południu wracał z lustracy. sanitarnej i super- 
rewizyi IV batalionu Legionu Zachodniego naczel
ny lekarz tegoż legionu, dr Mieczysław Staszewski 
z * Wadowic w towarzystwio kontrolora sanitarne
go, Edmunda Biedera, oraz komendanta batalionu 
Kittaya, i żołnierza Miczyńskicgo do asysty sa
mochodem wojskowym. Na czele, drugim samo
chodem wracał również pułkownik kawalcryi, Cy- 
rus Sobolewski, który dnia poprzedniego odbierał 
przysięgę od tego batalionu. 1 /  pobli/.u Zcbizy- 
dowic tuż pod Kalwaryą samochód drugi skutkiem- 
uszkodzonego hamulca, który pękł tuż na skrę
cie, runął w rów, roztrzaskał płot i skosił drze- 

Skutki wypadku na szczęście nie były <j5ęż-wo.
Z kroniki bieżącej notujemy następujące wiado- kie i nie poci lgnęły za sobą ofiar w życiu, ale dr

Staszewski i kontr, san., Bieder, ponieśli dotkliwe 
kontuzye. Najgorzej wyszedł na wypadku kom

m ości:
O p o d a t k o w a n i e  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h .

Zarząd kolejowy projektuje opodatkowanie bi
letów osobowych o 25 proc. od cenj' normalnej, 
a ładunki (frachty) w wysokości 20 proc. ceny 
normalnej.

S z k o ł y  w o b e c  w o j n y .
Wydział szkolny lninistcryum handlu zezwolił 

na łączenie klas z kilku zakładów naukowych do 
kompletów nie przewyższających 60 uczniów w 
klasie. “f 5

O b i a d y  d l a  i n t e 1 i g e n c y i.
Staraniem komitetu obywatelskiego założono tu 

instytueyę „objadów dla inteligencyi", pozbawio
nej znacznej części swoich zw ykljch dochodów.
Na cel powyższy złożono liczno dary w naturze, 
urządzeniu i pieniądzach. Lokal ofiarowany bez
interesownie przez inżyniera E. Krzemińskiego noszone im przez publiczność.
mieści się przy ulicy N<nvj' Świat 19. Objad skła- P. Aszkenazy żyje. „Neucs W tó lir  Jou inal r  
dający się z zuj y, mięsa, kartofli, jarzjTij', kom

is ittn.y, k tóry .doznał silnego wstrząsu, 
żeber i zdrapania naskórka na rękach i głowie 
Pułkownik Sobolewski na widok wypUiku wstrzy
mał swój samochód i oddał go z całą gotowością, 
do dyspozycyi poramionj'ch, którzy w stanie nie 
budzącym obaw wrócili do Krakow-a, sam zaś cze
kał na powrót wozu. Żołnierzowi, który był w a- 
syścief nic się. na szczęście nie stało.

P laga  kieszonkowców. Wczoraj przed połu
dniem w' Rynku głównym skradziono p. M aryi 
Stankiowiczowej z ręcznj torebki pugilares z kwo
tą  70 koron.

Ranni proszą. Rannych żołnierzy, leczących się 
w lazaretach w Podgórzu, polecamy ofiarności tam
tejszych mieszkańców. Nie należy zapominać 
zwiaszc/.a o tych szpitalach, które są dalej odda
lone. Żołnierz są bardzo wdzięczni za pisma, przy-

potu i kaw ałka chicha kosztuje? 26 kop. K yda- 
wane są także porćye: zupa kosztuje 5 kop., mię-

dnia 18 b. m. donosi: Do Lwowa nadeszła wiado
mość, że prezes lwowskiej Izby adwokaciej, poseł 
dr Tobiasz Aszkenazy, który jako nadporucznik
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się ni6 spodziewano. W krótkim czasie zostały ze
psute trzy motory balonu, ale czwarty jeszcze funk- 
cyonował. Jednocześnie zasypano balon gradem 
strzałów karabinowych. Wtedy z „Zeppelinu" za
częto rzucać bomby — najpierw jedną, potem ró
wnocześnie trzy. Efekt ich był straszliwy; od wy
buchów tych bomb padło zabitych 23 ludzi, a 61 
zostało zranionych.

Rzucając bomby, balon oddalał się jednocześnie, 
posługując się swoim jedynym mol orem. Wresz
cie i ten został strzaskany ogniem artyleryi. Wte- 
dy balon zaczął opadać^na ziemię już o jakie trzy 
kilometry od stacyi. Pospieszyli zaraz na to miej
sce rosyjscy żołnierze, ale przybywszy, zastali już 
tylko powłokę aluminiową, albowiem Niemcy sami 
podpalili balon, aby nie dostał się w ręce nie
przyjacielskie. Z załogi balonu ujęto do niewoli 
1 oficerów i 4 żołnierzy.

Spadek cen srebra. Z Londynu donoszą: Cena
srebra spadla dalej. Należy to odnieść do pono
wnych sprzedaży firm amerykańskich.

Tragiczny rozbrat w rodzinie. Dzienniki berliń
skie opowiadają następujący typowy charaktery
styczny wypadek: Pewna Szwajcarka przed laty 
wyszła za mąż za Niemca i miała dwóch synów; 
owdowiawszy, 'wyszła za mąż za Francuza i ró
wnież miała dwóch synów. Gdy wybuchła obe
cna wojna, ci czterej synowie Szwajcarki poszli do 
sierogów armii — pierwsi dwaj niemieckiej, dru
dzy — francuskiej. Wszyscy polegli.

Co się stanie z 300.OOu jeńców? Naliczono już 
w Niemczech 300 .000  pojmanych w tej wojnie jeń
ców i prawie c odzień przychodzą nowe ich tran
sporty. W ytwarza się wskutek tego problem, co 
zrobić z taką  masą materya.łu ludzkiego, gdzie go 
umieścić i czem zająć — problem, który w daw
nych wojnach na tę skalę był nieznany. Doświad
czenia z r. 1870—71 nie dają pod tym względem 
żądanych wskazówek. Jeńców umieszczano wte
dy w twierdząco. Ten sposób i dziś jeszcze jest 
bezpieczny, tern bardziej, że oblęganie twierdz nie
mieckich jest nieprawdopodobne. Ale liczba 
twierdz w Niemczech jest za szczupłą, by pomie
ścić tylu jeńców. Także przed 44 laty okazał się 
nawet brak miejsca i musiano juńców lokować w 
obozach namiotowych i barakowych pod twierdza
mi, w końcu zakładano t. zw. składy jeńców na 
otwartych miejscach. Wszędzie wówczas trak to
wano internowanych przeciwników jako żołnierzy 
i tylko żołnierzy. Musztrowali sie oni, oczywiście 
bez broni, pod komendą swoich oficerów, a  gdy 
ich ponadto czem zatrudniano, to tylko dla skar 
bu wojskowego, dziennie pięć godzin, za dalsze 
zaś godziny dopłacano im. Tu i ówdzie "dawano 
jeńców prywatnym osobom do różnych robót, to 
jednak wywoływało wielką niechęć u bezrobot
nych, którzy nie wyruszyli na wojnę, ponieważ 
inia praca jeńców obniżała płace. Szczególnie 

przykro daw aly się odczuć te stosunki tam, gdzie 
w wielkich miejscach koncentracyjnych nie moż
na było dać ludziom zajęcia. To doprowadziło na- 
orzykład w Kolonii do buntu jeńców, którego by 
można było uniknąć, gdyby się nie było zgroma
dziło zbyt wielu tysięcy jeńców na jednym punk
cie, przeważnie młodych ludzi, którzy się rozpróż- 
niaczyii w bezczynności.

„W tej wojnie jednak — piszo korespondent 
.,N. Wiener Journal'1 z Berlina — wojnie, którą 
przeciw nicy prowadzą w sposób tak  nikczemny, 
niema się żądnego powodu traktować jeńców czy- 
;to wojskowo i wzmacniać jeszcze ich fizyczną 
Izielność i karność przez musztry żołnierskie. Nic 
można też pozwolić im na włóczęgostwo i próżno
wanie. Musi się ich zająć. W prasie illiistrowanoj 
kursuje obrazek, pokazujący francuskich jeńców 
piko zamiataczy ulic w śwutgarcie. Nie wiemy je- 
inak, czy w Sztutgareie rzeczywiście jest brak 
własnych sił roboczych. W każdym razie ten przy
kład chyba nie stanie się powszechnym. Lepiej 
będzie dla armii jeńców wojennych stworzyć wiel
kie, jednolite pole pracy, na któremby mogli do
konać oztgoś, co z jednej stromy nie uszczupliłoby 
tubylców, a z drugiej całemu niemieckiemu naro
dowi przyniosłoby- trwały pożytek. W tym też kie- 
ranku wyłonił się projekt, żeby przy pomocy jeń
ców niemieckie puszcze i grunta bagniste zamie
niać w kraj uprawmy. Takie przestrzenie ziemi 
istnieją w Hann o worze, na Pomorzu, w Szlezwiku 
Holsztyńskim, w Brandenburgii, Saksonii, na Ślą
sku, p rz e d e w sz y s t-k iem we Wschodnich Prusicch, 
ale także i w Niemczech południowych, w Bawa 
ryi i w wirtemberskiej Górnej Szwabii. MeLioracya 
ich odbywała się dotychczas na podstawie pru- 
kiej ustawy kolonizacyjnej, albo też zajmowały 

się nią wielkie stowarzyszenia zarobkowe, banki 
ub towarzystwa akcyjne. Teraz war toby w tym 

celu zużytkować jeńców.11

Wyruszył w pole, poległ. Wiadomość ta  nie spra
wdziła się, gdyż rodzina dr Aszkenazego, prze
bywająca obecnie w Wiedniu, otrzymała połową 
kartę korespondencyjną z datą 9 b. m., w której 
dr Aszkenazy donosi, że ma się dobrze.

Zator. (Zgon zasłużonego obywatela.) Dnia 16 
b. m. umarł tutaj w 60 roku życia skutkiem pora
żenia serca dr Józef TarchaJski, lekarz okręgowy i 
kolejowy, w chwili gdy śpieszył do chorego. ZmaT- 
ły, jako lekarz., wiedzą swoją i bezintei esowr, ością 
i gotowością do spełniania obowiązków zawodo
wych zaskarbił sobie uznanie i wdzięczność ogółu. 
Jako długoletni radca, miejski, a później burmistrz 
przyczynił się wybitnie do podniesienia miasta, u- 
porządkował admmisfinacyę miejską, zaprowadził 
ład w sprawach budowlanych d przeprowadził or- 
ganhacyę miasta. Umiał do pracy społecznej zje 
dnoczyć wszystkie warstwy ludności i — rzecz 
dziwna — ta  właśnie okoliczność wywołała agi- 
tacyę, opartą c a  tle wyznaniowem. Zmarły jako 
burmistrz przez długi czas walczył z tym prądem, 
szkodliwym dla miasta, aż wreszcie znużony walką 
podjazdową, nieprzebierającą w środkach, zrezy
gnował z burmisiraostwa, cwijąc, że zdrowie jego 
jest podkopane. Cześć pamięci zacnego obywatela.

Komendant armii niemieckiej do Polaków w 
Królestwie Polskiem. General porucznik v. Ko r -  
g e n, do czasu wybuchu wojny komendant 81-ej 
brygady piechoty w Lubece, wrydał w Królestwie 
Polskiem następującą proklamacyę:

Mieszkańcy gubemii łomżyńskiej i warszawskiej!
Rosyjska narewska armia została zniszczoną. 

Więcej niż 100.000 ludzi wraz z naczelnymi gene
rałami 13 i 15 korpusu armiii zostało wziętych do 
niewoli, 300 armat zdobyto.

Rosyjska wileńska armia pod generałem Ren- 
nenkampfem cofa się w kierunku wschodnim. 
Austryackie armio postępują zwycięsko w Galicyi, 
Francuzi i Anglicy we Francyi dotkliwie pobici, 
Belgia otrzymała niemiecką administracyę. Przy
chodzę z moim korpusem jako przednia straż dal
szych niemieckich armij i jako przyjaciel do was. 
Powstańcie i wypędźcie ze mną rosyjskich barba
rzyńców z waszego pięknego kraju, którzy was 
gnębili. Kraj wasz ma otrzymać znowu polity
czną i religijną wolność. Taką jest wola mojego 
potężnego i łaskawego cesarza.. Słoje wojska o- 
trzymałyr rozkaz traktow ania was jako przyjaciół. 
Zapłacimy wam za wszystko, czego nam dostar
czycie, Liczę na was i na waszą rycerskość, żi 
nas gościnnie jako sojuszników przyjmiecie.

General-porucznik v. M o r g e n .
D a n e w Królestwie Polskiem we wrześniu 1914.
Polen! macht euch frei! Znany współczesny po

eta niemieeld, Parcel Albers, zamieścił w „Bre- 
•dauer Morgenpost" z dnia 1 września ent.uzyasty- 
czny wiersz pod wymienionym tytułem, wzywają
cy Polaków do zerwania kajdan niewoli mo
skiewskiej i przepowiadający tryumf orła polskie 
go. „Breslauer Morgenpost11 była dotąd pismem 
hakatystycznem. Wiersz dowodzi zjniany nastroju 
u Niemców wobec Polaków.

Szczęście w nieszczęściu. Inżynier Otton Sch.. 
porucznik rezerwowy jednego z pieszych pułków 
w Pradze, został ciężko ranny na terenie wojen 
nym w Serbii. Przewieziono go do lazaretu w Pra 
dze i wówczas otrzymał urzędowe zawiadomienie, 
że zmarły w Ameryce jego stryj zostawił mu r. 
6padku milion koron.

Śmierć na polu walkł. „Reichspost“ donosi: 
W zwycięskiej walce pod Rawą Ruską padł w dniu 
8 b. m na polu chwaty jeden z czterech synów 
szeta sztabu generalnego austryackiego, H e r- 
b e r t  br. Conrad v. H O t z e n d o r f ,  porucznik 
15 pułku dragonów. Poległy liczył 24 rok życia. 
Ciężko dotkniętemu ojcu towarzyszą z całej mo
narchii wyrazy szczerego współczucia.

Nowe „nabytki" 71oty angielskiej. Ja k  wiado
mo, angielska admiralieya zajęła już dla siebie 
dwa dreadnougnty, zamówione i zapłacone już 
przez Turcyę u Armstronga w dokach londyńskich. 
Teraz znów „wzięła11 sobie dwa wielkie pancer
niki, zbudowane w dokach angielskich na rachu
nek rządu chilijskiego. Chilijski pełnomocnik ma
rynarki zaprotestował przeciw temu i uwiadomił 
telegraficznie swój rząd o tem złamaniu umowy. 
Ja k  się zdaje, do tych dreadnoughtów odnosiła się 
zapowiedź Churchilla,. że w r. 1915 będzie mogła 
Anglia wcielić do swego związku flotowego jesz
cze dwa dalsze pancerniki, nie objęte programem 
marynarki. Nie dosyć na tem jeszcze Anglia zbru- 
talizuwała także i Brazylię i wcieliła do swoje flo
ty  trzy również w Anglii budowane monitory bra 
zylijskie, które w sieipniu miały odejść do Rio de 
Janeiro.

I, „Liga dla bombardowania Berlina." Berlińska 
prana konstatuje, że na ogół dla lotników francu
skich, po których oczekiwano wielkich rzeczy, 
próba wojny wypadła fatalnie. Tymczasem zamia 
ry ich były gigantyczne. „Taegliche Rundschau11 
ogłasza program tajnego stowarzyszenia lotników 
francuskich, które założył w roku 1913 słyuny 
Vedrines. Należał do niego także Garros, obecnie 
juz nieżyjący.

Program ten mówi: „Chcemy zaraz w pierw
szych dniach po wypowiedzeniu wojny przez Niem
cy zadać im cios straszliwy w akcyi indywidual
nej, szybkiej, śmiałej. Chsemy zalecieć jako lot
nicy wolni nad stolicę Niemiec i zasypać ją  gra
dem bomb, które spadną. na pałace królewskie, na 
koszary, na gmachy urzędów cywilnych i woj
skowych, i tak porazić wroga w samo serce. Bę
dzie to wojna zniszczenia. Iwortzymy zatem kor
pus wolny, którego pierwszym celem będzie zasy
panie gradem bomb miast, wsi, mostów, magazy
nów, kolei żelaznych, hangarów halonowych.11 
V Wolni lotnicy—mowi „Taegliche Rundschau11— 
zastosowali się ściśle do programu Vedrines‘a. 
Środków dostarczyła przeważnie znana lotarynska 
fabryka aeroplanów Deutsch della Meurthe. Mo
tory i siodła lotników zostały pokryte pancerza
mi, skonstruowano nadto specyalny skombinowa- 
ny aparat do zdejmowania pomiarów.

)fc Wyekwipowanie tej flotylli powietrznej koszto
wało 1 14 miliona franków, śle  plan jej działań u- 
padł, zanim zaczął się na dobre urzeczywistniać. 
W pierwszych zaraz dniach wojny 8 aeroplanów 
i tej flotylli zestrzelonych zostało przez kule nie
mieckie wkrótce po przelocie granic niemieckich 
niedaleko Renu. Jednemu Garrosowi udało 6ię do
lecieć do Norymbergi, ale tam utracił życie, zdzia
ławszy nie wiele.

W alka z „Zeppelinem". Londyński „Daily Te
legra ph“ przynosi następujący opis walki z balo
nem „Zeppelina11 na terenie wojny rosyjsko-nie 
inieckim w pobliżu Mławy;

Staliśmy na placu przed stacyą kolejową — o- 
powiada świadek tej walki — kiedy nad uaszemi 
głowami ukazał się podłużny balon Zeppelina. Le
ciał bardzo nisko, bo w wysokości około 150 me
trów nad ziemią. Artylerya rosyjska zaraz otwo
rzyła na niego ogień, którego widocznie w balonie

beczka bryndzy . 5) Kori.itófc Ozen taonego K rzy
ża: 59 kg . uera, 9 bochenków  Chleba. 6) WiP. 
Cieehomski: row er. 7) W łościanie z  Cbolerzy- 
na: 340 kg. ży ta . 8) W E. W ilczek z  l is z e k :  15 
kg . pęcaku. 9) W łościanie z P leszow a: 6 k u r
cząt, 16 ja j, 40 głów  k ap u sty , 12 w iązek .ja
rzy n  rozm aitych, 8 w orków  ziem niaków . 10) 
Z pow iatu  D ąbrow skiego- za  pośrednictw em  
kom isarza p. J a n a  Ptaśniika: 116‘3 kg . żyto, 
210 kg . pszenicy, 45‘5 kg . owito, 190 kg . ziem 
niaków , 142 kg. jęczm ienia. 11) W P. Fełi-eyn 
Krzesiwo: 1 gk. m iodu, bu te lka  soku, 20 tuzi
nów  guzików . 12) W p. AYojniiacowdez: ćw iartka  
cielęciny, 4 kg . kiszki, 1 kg . k ie łbasy . 13) Zw ią
zek S trzelecki z  W ie lincka: 313 kg . zboża, 400 
kg. m ąki, 200 k g . grochu, 120 k g . jab łek , 11 
kg. cebuli, 12V2 Kg. sona., 11 kg . pęcaku , 1 ba
nan i 1 w orek jarzyn . 14) Galie. Związek Mle
czarsk i: 20 kg . m asła. 15) Hr. Ponińsfci z F le 
szowa.: 10 kg . cebuli, 2 w iązki p ietruszki.

Oprócz tego- w y raża  P ro w ian to m  podzięko
wanie następu jącym  firm om  k rakow sk im , k tó 
re  s ta le  p rzy sy ła ją  p row ian ty  d la  Legionu: 
W ołtow sk i, Allerhamd, F rid ieger, L ipiński, Ro- 
relow ski, K aufler, Schw arz, Gnldbaum , R ut

kow ski, Gtrafezyński oraz pp . p iekarze: B aluk, 
Troczyćski, Skark, K ozłow ska Zofia., Morgen- 
.besseT, Schleichkorn, Cypcs, Bcmisitein, Paicheł, 
Schm idt, Seidenow a, W ohlm uth, P ła te k , B im * 
A pferdust, A braliam er, FowŁer, Sliodzowa, Bei- 
gel, G ołdberger, Gnossfeld, G raj, B eck, Scei- 
ner, M ondschein, B dler, Anmerowa, FaieeLmann, 
K atz. R auch, Spmgann, Szagirin.

K apelani Legionów.
K sięża, k tó rzy b y  p ragnęli w ziąć udział w 

Legionach P olskich w charak terze  kapelanów , 
zechcą się  zg łaszać  po m form acyo pod ad re
sem: N aczelny K apelan Legionów  Polskich,
K raków  ul. G ertrudy  12. P ierw szeństw o m ają 
duchowni, za trudnien i w  p racy  parafia lnej czy 
katechetycznej i m ogący  się w ykazać  odpo- 
wiedr>'em św iadectw em  zdrowiu.

zaną, administraeya „Nowej Reformy" od wybu
chu wojny do dnia 18 września 1914 włącznie ze
brała na cele z tą  wojną związek mające i wypła
ciła, gdzie należy, 18.952 K 93 h.

życzyłby sobie, ab y  S rany  Zjednoczone w  tym  
przyszłym  układzie  m iały  swój gios, k t ó r y 
b y  t r w a ł y  p o k ó j  p r z y p i e c z ę t o 
w a ł .

Jakkolw dek strasznym  je s t obecny pożar 
św iatow y, to  w każdym  razie koniec jego bę
dzie d la  w szystkich narodów  zbaw iennym  bez 
w zględu na  to , k to  zostanie zwrycięzcą.WOJNA

Troska cesarza o rannych.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 20 ■września. 
Cesarz w  południe ud a ł się z zam ku schón- 

brLińskiego do pałacu w A ugarten , gdzie u tw o 
rzony  został szp ita i Czerwonego Krzyża.. Ce
sarz przebyw ał tom  przeszło godzinę i d o p y ty 
w ał się pra wie każdego  z ran n y ch  o m iejsce, 
gdzie  został zraniony i  o  nodztój rany . T a k  pod
czas jazdy do A ugaitcnu  ja k  i  z powrotem, był 
cesarz przedm iotem  en tu z ja s ty czn y ch  owaieyj 
'ze s tro n y  publiczności.

W iedeń, 20 w rześnia. 
W czoraj jed en  z  oficerów  k a n c e la r i i  gabi

netow ej cesarza  zjaw ił się w  szp ita lu  pow sze
chnym , by  z po lecenia  cesarza  zap y tać  sie o  
zdrowie um ieszczonej ma klin ice 12-lehnicj Ro- 
•zjTiy Henocli, k tó ra  trafioną  zo s ta ła  eztrapne- 
łasn w c-hwili, k ied y  w swem m iejscu  zam ieszka
nia nosiła  ram iym  jod zenie. A-rojtksiężns Iza
bela by ła  rów nież w  szp ita lu , pocieszała  dzie
cko i obdarow ała je, przyobiecując, że p o sta ra  
się, by  o  niej w  przyszłości bdę troszezono.

z dnia 20 wrześn a
Dar m Wiednia dla Pros wschodmcn.

Wiedeń. Burm istrz d r. W eispkirch.ier w ysto 
sow ał do am basadora  niem ieckiego Tschrrskye- 
go pism o z  zaw iadom ieniem , że m iasto  W iedeń 
ofiarow uje 25.000 kioir., b y  się przyczynie do 
n iesienia pom ocy iniieszkaiicoflii P ru s  w schod
nich , k tó rzy  ucierpieli z  ponvc du n a jazd u  ro sy j
skiego.

O zdradę stanu.
S trassbnrg . J a k  sąd w ojenny w  S trassburgu  

podaje  do w iadom ości, w ytoczono przeciw ko b. 
posłow i do parlam entu  i burm istrzow i w  Kol- 
m arze adw . i radcy  spraw iedliw ości B lum entha- 
lowi, k tó ry  jako  burm istrz w  K olm arze był 
członkiem  pierw szej Izby alzac ko-1 utaryń skiej, 
dochodzenie o zdradę stan u  i zdradę k ra ju  Ma
ją te k  jego  został skonfiskowany".

Szowinizm w zakonie,
Frankfurt. „Firankf. Z tg .“ donosi z L ondy

nu: W  n iek tó rych  kościelnych ko łach  ang ie l
skich  w yłoniły -się w ątpliw ości, poniew aż w  k a 
plicy  o rderu  podw iążkiw W indsorze odpraw iano 
modły ta k ż e  z a  cesarza  Niemiec, c e sa rza  i  k ró 
la  F ranciszka  Józefa , jako też  m  k ilku  s to ją 
cych w  polu k s ią ż ą t niem ieckich Zapropono
w ano usunięcie sz tardanów  łjtc-h n ieprzy j iciół 
z k ap licy  i  w ykreślen ie  ich nazw isk  z lis ty  za 
konu. Poniew aż jednakże  stwfcut zak o n u  prze
w iduje skreślen ie  ty ch  członków , k tó rz y  do
puścili się zd rad y  w obec k ró la  angielskiego, 
k a p itu ła  zakonu  'zadecy dow a;fia, iż jo st rzeczą 
niem ożliw ą nieprzyjacielski-ch panu jących  ' 
książąt, w yłączyć z  modlitwj>.

Śmierć kapitana Stewerta.
Londyn. (Yia Berlin.) W  o sta tn ich  w alkach 

zg inął tak że  k a p ita n  S tew ert, k tó iy  sw ego cza
su  zosta ł za  szpiegostw o skazany .

Pożyczkowo kasy w ija iin s .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

B udapeszt, 20 września,
R ada  g enera lna  B anku au-stro-węgiensldegio 

od b y ła  pod  przew odnictw em  g u b ern a to ra  Po- 
powiclia posiedzenie. G łów nym  przedm toiem  o- 
b rad  było pow zięcie uchw ały  w  spraw ie pro 
jefctu ugody  obu  zarządów  'państw ow ych co 
do k a s  pożyczkow ych w ojennych, z k tó ry ch  
jed n a  m a b jrć u tw orzoną w  A ustry i, d ru g a  na  
W ęgrzech.

W obec skarg , że B ank nie p osta ra ł s ię  o  do
sta teczne  zaspokojenie zapotrz< bowamia d ro b 
nych  bankno tów  i  monet-, należy  sk o n sta to 
wać, że w jTżiSie wydanie- d robnych  bankno tów  
i mionet w ynosi 835,136.493 ko ron  29 Irak C y
fra to- jasno dow odzi, że B ank nie ponosi w iny, 
jeżeli tu  i ówdzie o k aza ł się  b ra k  drobnej mo
ne ty . W  pierw szej Mmii pow stał on  w sku tek  
rooraTOayum, w sk u tek  k tó rego  publiczność 
zm uszaną byk i w iększe sum y pieniędzy, jak ie  
w zw ykłych  w arunkach  w pływ ają d o  k a s  i 
banków , grom adzić w  dom u, a  to  grom adzenie 
n astępow ało  z m arury rzeoizy głów nie w  po
trzebnej d la  fa te y k  i gospodarstw a dom owego 
drobnych m onet. D alej zaw iniło za i iepolkiojemie 
publiczności, k tó ra  bez p o trz e ły , zw łaszcza 
drobne m onety, grom adziła w  domu, w końcu  
i chęć zysku  ni-esiimiiennych spekulan tów .

Sprawozdanie- R ad y  generalnej p rzy jęto  do 
w iadom ości i za ła tw ione szereg  sp raw  bieżą
cych.

Do kucharzy . P ro w ian tu ją  Legionu Zachod
niego (O leandry) po trzebuje  ośm iu kucharzy . 
D ostaną oni wolną k w aterę , n ad to  re-lutiuir tlo 
2 kor. dziennie.

WYKAZ
składek, które w dniu 18 września b. r. wpłynęły 
do tutejszej Głównej Kasy miejskiej na rzecz 

Skarbu wojennego Polskich Legionów.
16.9S2 K 11 h Repetowski Piotr, w imieniu Ko

mitetu mieszczańskiego rękodzielników dla niesie
nia pomocy walczącym za Ojczyznę; 16.972 K 58 h 
Kasa II Naczelnego Komitetu Narodowego Sek- 
eyi Zachodniej w Krakowie; 3.327 K P-ow. Komi
tet Narodowy w Ropczycach; 2.723 K 02 h Jał- 
brzykowski Stanisław; 1.837 K 04 h Nowak, no- 
faryusz w Liszkach; 1.500 K Repetowslu Piotr im. 
Oechu złotników i jubilerów; 1.354 K ks. proboszcz 
Płonka w Raciborowicach, ze składek; 1.000 K 
Repetowski Piotr, w imieniu stowarzyszenia ko
wali i stelmachów; 616 K 89 h gmina Zielonki; 
595 F 20 h składka parafii Rybna i ks. proboszcz 
'A idlarz; 581 K 24 h gmina Czernichów, -ze skła
dek; 350 K ks. A. świętek. Koimelniki; 292 K 
70 k Powiatowy Komitet Narodowy w Ropczy
cach; 227 K ks. Józef Sandacz w Głogoczowie, zo 
składek; 213 k  80 h mieszkańcy gminy Bron-owice 
Wielkie; po 200 K: gmina Bronowice Wielkie — 
Stowarzyszenie rękodzielników w Muszynie; 172 K 
10 h składka gminy Zabierzów; 163 K 72 h ks. 
•Tan Waśniowski w Zakliezynie, ze składek; 162 K 
fundusz gminy Bicńczyce 100 K i ze składek 62 K; 
160 K ks. Gałuszka w Nowem Mieście; 154 K 07 h 
mieszkańcy gminy Mogiła; 136 K Towarzystwo za
liczkowe w Czarnym Dunajcu; 142 K 50 h ks. Kle- 
mglns Dubiel w Krasiczynie; 130 K Krzyżanowscy 
Jan  i Józefa; 122 K gmina Giebułtów; 121 K 88 h 
gmina Czemiehówek, ze składek; 110 K mieszkań
cy Morawicy, ze składek; 106 K 48 h składka gmi
ny Kamień; 101 K 90 h gmina Dąbrowa ze skła- 
lek; po 100 K: ks. Konstanty Łabędź w Zielon
kach — Ślusarczyk Antoni — gmina Przegurza- 
!y — Wójcik W incenty z Chrosna; 94 K 76 h gmi
na Prze-gorzaly, ze składek; 83 K 50 h gmina Za. 
gacie, ze składek; 71 K 74 h Głowacka Helena, ze 
ikładek w Zabierzowie; po 50 K: gmina Chrosno— 
\T. N. przez ks. Łabędzia — dr Antoni Danysz — 
gmina Morawica — Kółko rolnicze w Kamieniu; 
17 K gmina Karniów; 40 K gmina Brzoskwinia; 
35 K 50 h ks. proboszcz "Widlarz, ze składek pa
rafii Rybna; po 30 K: Heiizmami Kazimierz i dzie- 
•-i: Marya i W anda w Jurkowie — gmina Aleksan- 
Irowice; 25 K Straż ogniowa z Toń; 23 K 60 h 
mina Mistrzejowice; 20 K Zgodzińscy Bartłomiej 

i Magdalena; 17 K 2% od pensyi Grona naucz 
parafii Zielonki za wrzesień; 15 K Gratkiewicz; 
Po 10 K: Tlior Józef, nauczyciel, 2% od płacy — 
Kółko rolnicze w Morawicy; 5 K Krawczyńska 
3tasia w Mszanie Dolnej; 4 K Orzechowski W-oj 
•iech; 3 K 20 h zebrane w Prądniku Czerwonym 

przez p. S kąpsk iego .

Z a r z ą d z e n i a  n a m i e s t n i k a
Od wiarogodnej osoby, k tó

ra dzisiaj przybyła z K r y  
n i c y  do Krakowa, otrzymu
jemy następujące informacye:

N am iestn ik  w ydał do w szystk ich  starostów  
w pow iatach m ezajętych , w  k tó ry ch  są ruskie 
gm iny, okólnik  z poleceniem , ab y  w szystkie 
dzw ony w  cerkw iach na ty ch m iast zd jęto . Doj
ścia do wiez kościelnych m ają  być  za ta rasow a
ne, a  starostow ie m ają  p rzestrzegać  ludność ru
ską, ze każde wchodzenie n a  ja k ą ś  strzechę lub 
na  inne w yższe m iejsca je s t niebezpieczne, bo 
w ojska  m ają  rozkaz strzelać c-hociażby nie da- 
w ano znaków .

Zdradliwa zasadzka.
W  gm inie Drv-sziczówr, w  pow iecie podha- 

jeekian, k tó ra  je s t czysto ukraińsitą , w edhi„ 
zeznań nadpor-ucznika w ęgierskiego, ktÓTy 
prow adził tren , s trzelano  z zr^ad zk i i  zaoitó  
mu 16 ludzi.

Sarlsta priew rotB.
„S iidslav itohe K orresponideaz11 donosi z  F a

leni ki:
P rzy b y ła  tu ta j  z  N iszu osobistość, zasługu 

ją c a  bez w arunkow o n a  w iarę, o pow iadała  o - 
sw-ojem s j u  i rozm ow ie ‘z pew nym  wy- 
b iin jrm polityk iem  serbskim , należąc jon do o- 
bozu postępowtego. P o litjrk  ów, c ieszący  się po
w agą, wryraiził s ię  o poŁożaniu d j-u asty i Kana- 
dżordżew iczów  i polityce Borbia włowami, k tó re  
tuż po rozm ow ie zo sta ły  sp isane:

„M ając pełną św iadom ość pow agi położe
nia, co do k tó re g o  jruż n ie  m a ziłudzeń, m uszę 
pow iedzieć, że umfiau s trjack a , p o lity k a  FerUd, 
k tó ra  dopr-owndziLa do tej niesaceęsnej w ojny, 
'znajduje się  w<oibec zupełnego bankructw a.

„ Jestem  świadom  o-dpowiedzialnioścd m ojej, 
gdy  pow iadam , że k ro i ‘pliiCKtir, k tó ry  nienaw iść 
dio A ustry i przyniósł z sobą do Serbii, n ie  będzie 
mieć innego w yjścia, ja k  z ca łą  rodziną i  rae- 
szczęsn jm i doradcam i ucioc z  SeirbL i n a  za
w sze ją  opuścić.

„K ról Piotir i p rezy d en t g ab in e tu  Pasicz 
pchnęli peditykę Serbai n a  d rogę, k tó ra  m usia
ła doprow adzić do k a ta s tro fy , k tó rą  z  p rzeraże
niem pizeżyw am y. N ie łudzim y się  co  d)o fak tu , 
że z  pogrom em  F ran cy i ta k ż e  Ro-sya w ycho
dzi z g ry  i pociągnie n as  w przepaść. Królow i 
Piotrowi, i PasiczJowi by ło  o rz  oznace onem pod
nieść Serbię n a  wyżjm ę, a  potem  stirącić w
prajK iść.

„A żeby sobie aobeapieczyć bji., m ieliśm y tifr- 
ko jeden  środek: dobre stosunk i z  A ustro-W ę
gram i. Ju ż  M ichał Gairaszanin, n iegdyś p r e z y 
dent gabinetu , tw ó ró ą  pa-rtji postępowej,"(gło
sił, że przy jaźń  z A ustryą  'jest podstaw ą nasze
go by tu . D jm nstva -obeona, k tó ra  nienaw iść 
do A u s r ji  uw aża za- sw oją izasadę, m usi dźw i
gać od-powiedziulmość z a  sk u tk i te j poM yki ze 
swtóimd doradcam i".

„SiidslaYische Koirr-espo-ndenz" ośw iadcza, 
że przy jm uje zupełną odpow iedzialność z a  tę  
publikacyę.

Odpowiedzialny reaaKtor i wydawca.

k i c h a ł  S c c R e p . f t f W .

(Artykuły w tym dzłale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Dr Tabor nie wyjeżdża
[ojz ordynu/e iak dawnifej

przy ul F loryańsk ie j L. 4
Na „C zenvony K rzyż"

żyli w  a d m in is tra c ji "  ' 1', ' “  :
Bernard Kanarek 10 K.
Tytułem darów złożono na Gzo:wony Kizyż d.. 

17 września 1914 włącznie:
Oficerowie sądowi 50 K, p„ mrowie 2 pułku 

artyleiyi wałowej 15 K, p. Schlegel imwnit-m Zwią 
/ku wojskowego 131 K 50 h.

Matrazyn medyczny dr B. Drobnera 100 termo
metrów lekarskich.

Si WAWEL
najlepszej pasty. fSET" Tuba 50 hal

Dla W. P. złożono: X. J . 2 K.

Repertuar teatru miejskiego im. Siowad, 
w Krakowie.

Niedziela popoł.: „Samarytanka11; wiecz.: , 
Wtorek; „Łódź kwiatowa11. v ,‘ EhbTEiN

C-l K-NAl' 'ORNI* DOSTAWCy ‘PSAflA’
I | @ i l l C C S © l S 8

falio p$śre£Mi£
„N ew  J o rk  H ero ld" ogłasza in terw iew  z 

przj^szljcm am erj^kańskim  am basadorem  we 
F rancyi, W illiam em  Shaipem , d o ty czący  po
średnictw a A m eryki w  obecnej w ojnie. Propo- 
zycya • pośrednictw a pokojow ego W ilsona —  
pow iada SJasurp — by ła  n a  czasie. A czkolw iek 
każdy  w iedział, że p ro p o zy c je  te  na  razie m u
szą być bezprzedm iotow e, to  w  każdym  razie 
w yw rą one pew ien w pływ  przez to, że pobudzą 
k o ła  dyplom atyczne do pow ażnych refleksyj 
na tem at pokoju . K tóryż  zaś naród  więcej się 
nadaje  do objęcia pośrednictw a, niż Stany- Zje
dnoczone, w  k tó rjw h  ży ją w szystkie n arodo 
wości, w ystępu jące  dziś do walki. N asze n eu 
tralne stanow isko je s t tego rodzaju , że głos 
A m eryki w chw ili obecnej m usi być m iarodaj
nymi.

Sharp, k tó ry  je s t członkiem  am erykańsk ie
go tow arzystw a pokoju , sądzi, że po tej woj
nie nastąp i zupe łny  p rzew ró t w opinii publicz
nej w szystk ich  k ra jó w  n a  korzyść pokoj'u i

Eugeniusz Floryański ze Lwowa poszukuje 
swych sióstr Olgi i W andy, które wyjechały ze 
Lwowa 2 b. m. w nieznanym mu kierunku Kto- 
by znał ich miejsce pobytu, raczy łask. donieść pod 
E. F. do biura dzienników M. Ilupczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. 6195.

W ielm ożny dr Jan Świątkowski, w łaściciel 
sanato ryum  we Lwowie, raczy  łaskaw ie ko
niecznie podać swój obecny  ad res Herm anowi 
Kellerowi we W iedniu II, O bere-B onaustrasse 
63. V Stiege, T u r 7 7  bei Z w ill in g .

f  99
T U T K I  P A F I B R O S C T O Krakowie — najprzedniejsza m arka.

sSyS;
t g
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Z drakain i  Literackie- w Krakowie, ui. Jagiellońska 10* Rządca drukarń, L. K. Górski,

W Y R O  B

i  Najlepszo zapałki szwedzkie S
. _______   wszędzie do nabycia!
j jagga3E3B5^gCgaśffiSSgjgajgaBSSSBaffiaBBgg m ^ssa ^JS S T T ' J

-*MLŁ3Łra?tS»aÊ  ̂ w* Ti*rŁLVXiiWiIL'UMJHiaer<vp-. n

Ss&oły mazyezsio Kaisira. 9
? p y v - a l r e  z a k ła d y  n a u k o w e  k o n c e s jo n o w a n e  p r z e z  w ta -  j  

S i e  d la  w s z e lk ic h  g ??ęz i m u z y k a  w łą c z n ie  z  c re r-ą . 
W ie d e ń . R o k  s z k o ln y  S I. W aedeii, R
Kurs <Jo egzaminu państwowego (383 aprobowanych kandydatów), 1  
także dla poszczególnych działów. Kurs dla kapelmistrzów wraz |  
z kursem wstępnym (tygodniowo ćwiczenia w dyrygowaniu). Kursy I  
specyali'3 dio wyższego wykształceni', i koncertowego. Szkołr 
cnóru dla dzieci, chór mieszany, ćwiczenia orkiestralne (także i dla f 
nie-ucznitw). Listowna tco-etyczr.a nauka. 1’respekty i wyjaśnienia |  
w lokalach szkolnych Wiedeń, ¥!!., Haibgasse 9 (Burggasse) i Vl!l., |  
8kodaga3se 24. Tel. 37694/VJ. — Dla zamiejscowych wykaz pen- |

syonatów. *1378 3 3 g

■ysran-.-.-*1 ■yfyr i ■ ̂ ssaaEsaśaaam saMBegaatE3gaagc3m»a»acoBB x » , r

EgSSIMfŚi /Mnr \ ^  s  isr s iY  o  w  i i  i *
I  H f l l Ł I  11 Jl*S I ! Związku kobiet pracujących dla tutejszych 
e d u a Ł a % ' ((!?•=<!«/• i cudzoziemek. Osm szitół publiczn ,'ch dla 

| każdego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz wykształcenia. Plany 
naulu zadarmo: Berno (Mor.), ul. Schmeriir.ga 7. 4015 19 2C

P o p a e F & f m y  p i p y o m y s l  k r » j « w y !

m ssm ^m ssdssm m m m L
I G A L I C Y J S K I

2 ? s ^ s ^ ? d ś i i 3 ® 3 ® s s s 0 s
tow akc. ola w rr  zap 

1 EL,  O S

M A R K A  

O C H R O M N A

jfABHrKAWSiiOLEMllliii

Żądajmy w bandach i tra
fikach tytko zapałek wyroSu 

galicyjskiego!

6375 5 0

POLACY
którzy z powodu w ypadków  w ojennych zmuszeni są  opuścić 

Gdlicyę, znajdą przyjemno i tan ie  pomieszczenie

(o CfeplisKli fra c ip M  (te S iz ).
W w ym ienionych w illach otrzym a każdy 

pokój z łóżkiem za 50 K  miesięcznie, 
pokój z 2 łóżkam i za 80 K miesięcznio.

Całe u trzym anie dla jednej osoby 4 K dziennie. 
Zam ów ienia nadsyłać do zarządu: 6182 1 3

willi Corfd,
„ M iram ar, 
„ D iak,

willi H ungaria, 
„ J  orga,
„ A storia.

emalia 1 §Ia~
znakomity wyrób, prędko schnący, którym 
zapuszczania podłogi może dokonał; ka.dy.

fabiyH! laklsnłw Lućsls
ma w Krakowie: F r. n e n e r t  R e lm  i Sfaa, R, S i ofouer, S p o ru  i  S k* .

0253 9 18

w Krakowie, na czas wyjazdu g o 
spodarza, obejmio osoba na stano
wisku, ow. za złożeniom kaucyi.— 
Zgłoszenia uslue przyjmuje kance- 
larya adwokatów Dra Merza i Dra 
Ehrenpreisa w Krakowie, ul. Staro
wiślna 1, od godziny 4—5 po po
łudnia. 6173 2 4

Skład  es
f $ 8
w Krakowie cl. Floryańska I. 4 9 ,1 p.,
sprzedaje o 20%  taniej. PiasiLtO  
czarne "firmy „Albert“, urządzenia 
konipi. pokoi nowe i używ., szafy, 
łóżka, stoły, biura, biblioteki, kre
densy, lustra, krzesła i t. p. W y
najm uje jneb'e (za poręczeniom). 

6299 6 8

_. l3 ia i iUI-Uffdł lhl5ia
pierwszorzędna siła kom ercjalna, sa
modzielny korespondent polsko-nie
miecki, noszukujo odpowiednie; po
sady. Łaskawe zgłoszei_ia pod 
C tia lta r"  przyjmuje Administrtwy. 
„N. Kolormy11. 6450 2 2

lOWektn ittKernluejo
do pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Józefa Lewickiego, 
W Rzeszowie. 6427 i  -I

jes t p ra w d z iw y  ty  b o  w pu
dełkach czerwonych jak cynober 
z postacią klęczącej kobiety 
Jest chemic-nia czysty, osobli
wie biały i delikatny, miękczy 
wodę i z powodu swych anty- 
septycznych własności nadaje 
się szczególnie do toalety, opa
trywaniu ran, czyszczenia ust 
i zębów; jest przeto wielostron
nym, niezbędnym Iredkien do
mowym. 2851 16 20

N*śladc-wnictw, Ic.dreniepo- 
^  s:adają tych własności i wodę 

mącą, nie przyjmować, ponie
waż zawierają tar.ie domieszki 

f i  (ałun, sodę' i mają na sobie j  

j po części myins wskazówki.

ostać moina wszgdzis! Migdy luinu!

i  F a l? ? ,:  S a t& Is !?  ¥ a ttS a y 
m z t i s ń ,  i l l ^ .

I l i —  u i ■ ■ H I M i lS

Pani Wanda z Śliwińskich Frank ze
chce podać swój adres. Henryk 

Śliwiński, Kęty, dom dyrektora Do- 
leżana. 6186

C i c a a t ó ,  b e z p i e c z n e  
s c S i r © 3 t i § k ®

z calem zaopatrzeniem, dla pań inb 
rodzin, poleca pensyonat d’a dziew
cząt „ S v e t I a L w ty lelkiem Mię
dzyrzecza (ve VelVim Mezirici, Mo
rawa). Piękno pokoje, dobra ku
chnia, ceny niskie. 6481 1 3

Dla polskich rodzin udających się 
do Budapesztu, 

wspaniale urządzone pokoje i apar- 
tam enta wraz z dobrem otrzyma
niem jjo  6 —9 k o ro n  dz ienn ic  

od oaoay

w PensyosaclB „WfistnBr"
■ r Budapeszcie, Vaczi-utca 40 
Telefon: 94—88 (Śródmieście). — 
Usługa dobra — Ciceroni Polacy. 

6483 1 4

ra e  w y s a ię c ia  zaraz pokoje u- 
meblowane, z utrzymuniem lub 

bez eiestr. oświetl., łazienka. — 
Tamże otrfady dla przychoduich.— 
Studencka 7, I I  p., front. 6485 1 3

łPr© S 22C5
o adres mej żony. Porucznik 
Seja, u p. Józefa M łyńskiego, 
S tary  Sącz. 6492 i  3

Przebywam y w Grybcwle.
Łeginowie i  Eergstein-

6476 2 2

1 Lśnląsa Siała bie!i?na!'
< ' a  lada u :a ? .a :h iia ri:  snillii! I
‘ „FersłC1 mimo swego zdumiewają- |  
j cego  działoniu irlo zawiera wcale g 
4 chlorku, ani n-ogóle żadnych skła- |  
/dnikńw  dla bielizny zikodliwych, |  
* na co daje się zupełne poręose- jj 
j  nie. 25Ć4 20 26 s
J Fabryka SottK eŁ !7ei*h, W ie- 1

ii3ii. rn /s . |
j — Dostać można wszędzie! — I
■ *w?rwr-Z7 cłtantafc rra.-.>zrxj BŁZU313

p r o s z ą  o adres mej m atki Anny 
“  Dziembajowej lub kogo z ro
dzeństwa. — Klementyna Dzbm- 
oajówna, Siostra Czerw. Krzyża, 
Tuiln, c. k. itezerw. Szpiial P ian- 
ciszka Józefa I. 6491 1 2

P o c ią f k ó w  iu tl8 ? !3 il! l
i harmonii wyuczam tanio i prak
tycznie. Zgłoszenia listowne pod i. B. 
przyjmnja Adrainistr. ^R. Roformy“. 

C494 1 3

j p h ę a r e  przyjęłabym do siebie na 
^  dłaższy czas i całe zaopatrzenie 
pracowitą i in teligentną pennę Polkę, 
któraby miała ochotę prowadzić moje 
mato gospodarstwo i pomagać mi 
w szyciu. Sfercułowa, Jabłonka via 
Chabówka, Yfęgry. 6480

W iiM jfSlaŁj SY11K
prosi o łaskawą wiadomość o swej 
żonie Anieli Strukowej, która z po- 
czątkiom sierpnia wyjechała do 
Brzozdc, wiec w stronę Lwowa. — 
K. k. Ers. Baon. 16 p. p. obr. krai., 
W egstsdt, Morawa. 0489 1 3

teifei 1 .1 h ti® m
w Barczkowie. p. Ujście Solne, prosi 
o pouai” e auresu zaginione, rodziny 
Doroty Berdiok i Ocnmann.

6187 1 5

Ha  ŚiąSKU w uroczej i zdrowej 
miejscowości, w miejscu kąpie- 

lowem, uwa porcje, ewent. z uży
waniem kuchni, natychm iast do wy
najęcia. Ba żądanie cało utrzym a
nia.’ Cena przystępna. Zgłoszenia 
listowne przyjmuje A dm inistracja 
rK Reformy11 pod 6471. 6471 1 2

F o n e i e r e
Psszteśiki I tM  isąstaii.

Biura Generalnej Agcncyi Zakładu 
wa Lwowie i w Czerniowcach zo
stały przeniesiono z powodu wypad-1 
ków wojennych da T/i-rdafc, I., 
Bórsegasse 14 (dom własny Zakła
du), aż do dalszego zarządzenia.

6488

Pielępiarka
staw ia bańki. Ul. D ługa 1 12.

6167 3 3

E &  d a r m o
otrzym a każdy mydło Benzoe- 
glicerynowe, sprzedaw ane w 
drogueryacli po 60 h, przy od
biorze 5 kg  mego wyrobu my
dła ..Jad w ig a1' 1 B ączką albo 
gładkiego, któi'e pod względem 
jakości je s t najlepsze F ab ry k a  
mydła w Podgórzu, K ynek 14.

52 ?3 'l3  13

Zakład artystyczny, 
kamieniarski i budo

wlany

Jazafą Kaloszy
naprze-iw cm enta
rza w Krakowie, po
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
zpiaskowca, granitu 
i ir,arm aru. Podej

muje 6ię wykonania grobowców w 
miejscu i na prow;ncyi. Teief, 1359 

T668 57 0

Do wynajęcia zaraz
przy nlicy Sicmiradzkiogo 1.19 i 21: 
2 pokoje, kuchnia, alkowa, przedpo
kój, balkon. — i pokój, kuchnia, alko
wa, przedpokój, balkon. — Pokojo 
kawalerskie. — Stancyo z piecami 
kuchennomi w niższym partorze. — 
4 pokoje, kuchnia przedpokój z przy- 
nnleżnościaioi, od października.

,632-4 9 10

Pispai „lir
przeniesiony pod tym samym za- 
r.ądern, na ul. Karmelicką 14, II p. 
Łazienka, elektryczne oświetlenio. 

6225 7 8

Mm la is iiiiii
udziela lekcyj g ry  na forte
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów. 

6180 20 o

j p ł s .  r r 1 E 3  w  n i ?  , ,
Zan:m się kto wda z zagrar.icz.nemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającomi11. niech znżąda wyjaśnienia i porczcnia od inży- 
n ieia M. Uelbhau^źł, zaąirzys. rzecznika patentów 1Vie- 
deń, VL, FtariahśHerstr 37.

m m m m

Z a k ła d  łr m s r s h i
i s p z ą ^ z o s y  z  s © ¥ j c c s s 5 * y j a  k s m S s r t e M

salonem dla Banów, osobuym gabinetem  dla Pań, oraz wielki 
wybór perfumeryi, najnowszych szp iu k  i grzebieni dla P a r

poleca

SJANISŁAW N1EMIROWSKI
Karmelicka 27 . 261 22 0

!! L Mm iiti ii issiii !J
Kajłc-pszy i najpew nieis^y arodelt prze
ciw *sg»*oii’:oa\, .‘ilwŁrdiiieafpm sko y
i t. d.. Do nabycia we w szystkbb aptekach.

I M  M y :  Ajffeko L. S c liw e ii, Wisior. M i r u .

m  p  KUSHIfl Ł
gsgp* Uważać na uaSadowEiciwa.

3089 12 15

M esJ mm
na irawnikn. tak  bieleje w 
kotle bielizna pc półgodzin- 
nem górowania jej środkiem i

m m a
Polsko-Niemiecki kurs wstę
pny hal. 16, 36. 72 i kor. 
D^O, I-szy K 2'40 — kurs 
II-gi K ~4'80. — Tclsko- 

rancuski Lurs'1-szy K 3-60 
II-gi K 9 60. — Grama

tyka Fran. kor. 3-60 — 
Polsko-Angielski kurs 1-szy 

K 2'30 — kur3 II-gi K 3'60. — Poi 
Sko-Rosyislti kurs wst..nny hal. 16,
36, 72 1 kor. 1-20 — I-szy K 4-20, 
II-gi kurs K 5.40. — Amery!<sń«ki 
Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi kor 1‘30. 1512 16 26

L ek cy j
ęzyka francuskiego, niemieckiego 
konwersacji udziela się po b. przy- 

tępnej cenie. Również iokcyo zbio- 
•owo. — Ulica Sobieskiego 1, 16 c,

S. A. Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca, dzieła pedagogiczne Renss- 
nera do bardzo prędkiej i najła
twiejszej nauki Obcych Języków w 
Szkole I w Domu, bezpłatnie, bo cez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymo
wy i kluczem p. t.:


